Nr. 16%. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 za przesyłkę 


ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
4 zł, — półtocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczn 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


ów — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,‘ 
liczba 6 i 4. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


plac Marjacki 


We Lwowie Sobota dnia 18. Czerwca 1898r. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel 


Nik f 


świąt o godzinie $. rano. 
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Biuro Administracji „Dziennika Po!skiego,* 


Wa Wiednin: 


Doniesienia o ślubach 


probas ogłoszenia J, centa od wyrazu. 


Rok XXXI 


Ogłoszenia przyjmują wa Lwowie: 


pla! 
Marjacki |. 6 i 7 i Binro dzienników Ludwik: 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 5. 

pp. Haasenstein ść Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżn: C. Adam 35, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą RQ centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 56 ct. 


Prywatne korespondencje L% i nekrologja 0 centow od 


wiersza. 
Pozajeszkani= 
i sklep; pu R ct. od wyraza 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. ad wiersze. 


Wydawcy i właściciele: 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 17 czerwca. 

Brak gościnności w Prusach i humanitar- 
nego traktowania zagranicznych robotników 
krytykuje bardzo ostro organ górna - szląskich 
wielkich przemysłowców, przychylna rządowi 
Kónigshttter Zeitung, kreśląc, w jak bezwzglę- 
dny sposób wypęńdza się robotników polskich z 
Królestwa i Galicji. Wspomniane pismo dodaje 

z swej strony taką uwagę: „Uważamy ustawę o 
wydalaniu za jednę z najnieszczęśliwszych ustaw 
ery Bismarcka; jesito sprzecznością nieslychaną, 
aby wypędzać swego sprzymierzeńca z kraju 
Jak się dowiadujemy, zamierza nasz sprzymie- 
rzeniec, Austrja, odpłacić się niebawem pięknem 
za nadobne. Może wtenczas zostanie zniesioną 
ustawa o wydalaniu. Wypędzanie uczciwych ro- 
botników z kraju sprzymierzeńca nie powinno 
się w końcu XIX stulecia uważać już za mo- 
żliwe*. 

Ta ostra krytyka ery Bismarcka ze strony 
oddanego mu zresztą zawsze pisma, jakiem jest 
Kónigshtiier Zeitung, nie wypływa zapewne z 
uczucia najczystszej miłości bliźniego. Dziennik 
ten jest, jak zaznaczyliśmy, organem wielkich 
przemysłowców, którzy są wprawdzie ctwarty- 
mi wielbicielami Bismarcka, ale którym własna 
kieszeń milszą jest od Bismarcka, a wydalanie 
tańszych i skromniejszych, niż krajowi, robotni- 
ków, przynosi ujmę tej kieszeni. W każdym 
razie, nie wchodząc w pobudki, zajmującą jest 
rzeczą , że także wielbiciele żelaznego księcia 
miewają niekiedy jaśniejsze chwile, w których 
rozsądnie zapatrują się na szkodliwe dzialanie 
Bismarcka. 

z * 

Pisma rosyjskie zwracają uwagę na sto- 
sunki w Poznańskiem. Syn Otiecsestwa w nu- 
merze z dnia 10. b. m: gromi ruch haka- 
tystowski, dowodząc slusznie, iż „prześlado- 
wania niemieckie tylko mogą wzmocnić opozycję 
Polaków“. 

Birżewyja Wiedomosti znowu twierdzą, że 
gdy „dzięki usiłowaniom dwóch ostatnich po- 
koień, rozwinął się w Księstwie lud z poczu- 
ciem narodowem, nie godzi się dziś stronni- 
ctwa ludowego od udzialu w Reg c 
cznych odstręczać, przeciwnie, wypada je wcią- 
gnąć do roboty wspólnej*. Poznańskie — pi- 
sze dziennik giełdowy — przypomina teraz 
kurę, która wysiedziała kaczęta: dziatwa ple- 
twonoga rzucila się do wody, a kura biega po 
brzegu, drżąc o losy kaczek*, Szlachta polska 
przodowała stale, lecz skoro teraz wychowała 
lud, niechże do steru przedstawicieli ludu do- 
puści — we własnym i ogółu interesie — oto 
wniosek, wyprowadzony przez Biwżewyja Wie- 
domosti z obecnej walki stronnictw przedwy- 
borczych w Raj 


W sprawie 
czytamy bardzo 
rodu: 

W kwestji żydowskiej kierujemy się stale 
metodą owego karczmarza, który dziurawego 
dachu nad stajnią nie naprawial nigdy w czasie 


E antiżydowskich 
trafne uwagi w Głosie Na- 


pogody, bo „poco dach naprawiać kiedy się 
nie leje". 
Skoro zaś „lać“ poczęło, naprawiać nie 


był czas i trzeba było się wytężać na chwilowe 


prezerwatywy, by stajni woda nie podmyła. 
Tak u nas, żyd chłopa niszczy i ssie, wyzuwa 
go pod dobroczynną opieką ustaw z mienia i 


sumienia, niszczy lichwą, rozpaja wódką, wre- 
szcie prawie zawsze do czynnych reakcyj spro- 
wokuje; w czasie pogody owa dziura w dachu, 
ów naturalny i wytłumaczony ferment między 
ludnością rośnie spokojnie, przyczyny złego roz- 
wijają się bujnie wśród zupełnej apałji władz 
i bezczynności ze społeczeństwa wyrosłych czyn- 
ników. Kiedy wreszcie tu lub ówdzie przerwie 
się śluza, kiedy nagromadzony materjal palny 
wybuchnie swoim, charakterowi w«burzonej lu- 
dności odpowiadającym sposob: m, wtedy za 
najwyższą mądrość zdohywamy się na okrzyk: 
Polizei! wołając, by nad zaniedbywaną dziurą 
otwicrano parasol. 


Dr. 


Ze zbyt wielkiemi ofiarami po chrześcjań- 
skiej strenie ruchy te bywają uśmierzane, lub, 
co częsci) j, uśmierzają się same, ale jako żywo 
nie ginie ich zarodek, bo nie ginie ich rzeczy- 
wistą, nieustająca przyczyna. To co w nich 
jest najważniejsze i najglębsze, a zarazem naj- 
bardziej na przyszłość groźne, to, co się łączy 
z ich antisemickim, a więc społecznym charakte- 
rem, a wynika z poczucia nieustających, nie 
naprawianych i nie budzących prawie uwagi 
powołanych czynników krzywa, to pozostaje nie- 
załatwione, ciągle wiszące i — caveant consules ! 
niebezpieczne. 

Kto zadawalnia się wołaniem, że tu, czy 
ówdzie  „tłuszcza", która „napadła żydowskie 
domy*, lub wybiła w nich szyby, lub, co naj- 
częściej, napędziła tylko strachu, była „bandą 
niedorostków* lub „zgrają „pijaną* : godną „po- 
gardy i oburzenia*, przeciw której należy za- 
stosować najostrzejsze środki, ten, kto zapo- 
znaje społeczny charakter antiżydowskich zabu- 
rzeń, staje się mimowoli czy rozmyślnie współ- 
winnym w wytwarzaniu się stosunków, dia 
kraju bardzo smutnych, a na przyszłość może 
nieobliczalnych. 


O nowym projekcie organizacji magistratu i 
Urzędów miasta Lwowa. 


Poważne zmiany Rr dla służby samej ko- 
rzystne, jak niemniej dla urzędników ważne. 
Tyczą się one list służbowych urzędników i 
sług miejskich, a że lista służbowa to podsta- 
wa do karjery urzędnika i streszczenie jego 
mozolnej pracy, przeto i przepisy o listach 
winny być wyczerpujące i na słusznych oparte 
podstawach. 

Rubryki tabel kwalifikacyjnych pozostały 
niezmienione, rubryka 4. zawiera „Zdolności *, 
5. „pilność*, 6. zaś nowe określenie, miano- 
wicie „Przydatność“. Nowa ta rubryka jest 
stosownie wprowadzona na wzór list slużbo- 
wych wiədeńskich urzędników, zresztą ze wzglę- 
dów praktycznych. Im bowiem więcej jest c- 
koliczności, charakteryzujących urzędnika, tem 
łatwiej tak dla szefa, jak dia senatu nomina- 
cyjnego M 2 miejskiej ocenić działalność 
jego w slużbie dla gminy; a co za tem idzie 
propozycja do awansu i mianowanie jest oparte 
na więcej uzasadnionych podstawach. Przyznać 
także trzeba, że urzędnik może być pilny i po- 
siadać ogólne wyksztaleenie, tudzież teorety- 
czne kwalifikacje, a mimo tego nie być przy- 
datnym (verwendbar) do slużby, dlaiego, że 
czy to jego usposobienie, czy jego tempera- 
ment nie nadają się do żmudnej, jednostajnej, 
a wydatnej pracy urzędniczej. 

W rozdziele III. zaszły obok wielu zmian 
stylistycznych i drobniejszych rzeczowych, także 
i zasadnicze, Wprowadzone bowiem ustanie 
dla urzędnika skutków kar porządkowych i 
możność ich wykreślenia z listy służbowej z po- 
lecenia prezydenta, już po roku spełniania obo- 
wiązków służbowych bez zarzutu. Przepis to 
zupełnie słuszny, w dawnej bowiem ustawie 
czas trzech lat był zbyt długi i w pragmaty- 
kach innych miast tak dlugiego terminu u- 
stania skutków kar porządkowych nigdzie 
niema. 

Wogóle przepisy dyscyplinarne zostały nieco 
zmienione, a komisje śledcze pumnożone. Nadto 
umieszczono przepis, że nawet kary dyscypli- 
narne lżejsze pid względem skutków ustają po 
trzyletniem rienagannem urżędowaniu pod pe- 
wnymi jednakże warunkami. 

O bezstronności i trzeźwem na rzecz za- 
patrywaniu świadczy ustęp następujący w spra- 
wozdaniu autorów projektu: „Było naszym za- 
miarem znie:ć możność odwoływania się urzę- 
dników w razie dyscyplinarnego skwieskowania 
lub wydalenia do wydziału krajowego. Jakkol- 
wiek bowiem sami jesteśmy urzędnikami, uwa- 
żamy tatie odwolanie się do wydziału krajowe- 
go od d-"rej' siala tak poważnego jak stołe- 
czna rada iniejską, która urzędników mianuje 
i dba o ih byt, za wysoce niemoralne i za 
niewłaściwe, aby nad jej ecyzją mogła być je- 


Kazimierz 


Ostaszewski- Barański i 


szcze wyższa decyzja. Nie - | szcze wyższa decyzja. Nie napotkaliśmy zresztą zresztą 
takiego postanowienia nigdzie w rzagistrata:h 
miast niemieckich i czeszieh. Wykreślenie tego 
ustępu byłe jednak niemożliwe, gdyż opiera się 
on na $ 73. statutu miejskiego, który przyznaje 
prawo odwołania słę ur: ;ędnixom gminy. Za- 
znaczamy jednak, że zmiana pod tym wzglę- 
dem naszego statutu byłaby bardzo pożądaną, 
już choćby ze względu ra stosunek do rady m. 
urzędnika wygrywającego rekurs, w późniejszej 
jego slużbie, tudzież w tym celu, aby nader 
przykre i nieraz nie piękne szczegóły, towarzy- 
szące decyzji wydalenia urzędnika miejskiego, 
wytaczane byly i rozpatrywane przez inną je- 
szcze władzę." 


KORESPONDENCJE. 


Budapeszt 8. czerwca. 
(Polityka, politykowanie i politycy węgierscy. — Posłowie 
Hieronymi i Gajary. — Trochę o teatrach. — Towarzy- 
stwo św. Szczepana w Budapeszcie). 

U nas politykowanie stało się niejako ko- 
niecznością życia. Każdy Węgier, od najniższej 
warstwy spolecznej do najwyższej, bez wyjątku 
polityką się zajmuje, ona go interesuje: każdy 
więc głos w niej zabiera, stąd też pewnikiem 
jest niezaprzeczonym, że naród węgierski, ogó- 
łem biorąc, jest politycznym, choć przyznać 
trzeba, że w „politykowaniu swojem często nie 
zupełnie uczciwym. Kiedy nieucziwość jednak 
Węgrowi zarzucisz, on ci na to odpowie. Po- 
lityka i uczciwość nigdy w parze ze 
sobą iść nie mogą, j z pewną butą nawet 
doda, że zaletą wielką narodu jest to, że po- 
ltycznie może najwięcej jest wykształcony od 
innych narodów pomniejszych Europy! 

Pojęcie o tak zwanej „Staatsraison* tak 
się latwo przeszczepiło na węgierskiej ziemi, że 
z punktu widzenia państwowo (!) narodowego, 
Węgrzy zaślepieni kompletnie nie widzą nic w 
okół siebie, a przed sobą tylko interes pań- 
stwowy — ale i w nim drugi bodaj ważnicj- 
szy interes narodowy, swój własny, państwo 
dla nich jest węgierskiem, i bez względu na 
miljony Słowian, oni w mniejszości, przy 
pomocy różnorodnych środków, zastosowywa- 
nych nie bardzo uczciwie w wielu razach, trzy- 
mają się na powierzełsz . 

Pojęcie o libaraliźmie, o wolności obywa- 
telskiej i o prawie narodowościowego rozwoju 
innych ludów państwo zamieszkujących, zagi- 
nęło zupełnie. Węgier jest szowinistą, egoistą, 
samolubem par ezcellence, a przy pomocy ka- 
pitałów żydowskich i arcynieczystych wyborów 
do sejmu, rządzi sobie światkiem swoim tak, 
jak mu się żywnie podoba i rozwielmożnia swoją 
władzę i potęgę w sposób gwałtowny, tłuma- 
cząc to zawsze uzasadnioną „Staatsraison.* 
W stolicy, w której się centralizuje cały ten 
ruch polityczny narodu, spotykasz stowarzysze- 
nia, kólka, towarzystwa, ezta wszystkich, kto 
tylko tu żyje, jako polityków, zdawałoby się dy- 
plomatów skończonych, którzy w lokalach, w ka- 
wiarniach, restauracjach i na ulicy niczem wię- 
cej się nie zajmują jak „polityką dnia* i 
dyskutują nad stosunkiem Węgier, jako pań- 
stwa lub narodu, do niej. 

Qiekawem bywa zaiste zdanie takiego Węgra- 
szowinisty, zaborczym duchem owianego poli- 
tyka, właśnie w obecnych czasach, kiedy między 
Przed a Zalitawją toczy Się wojna o „ugodę.“ 

gier wierzy tak W siebie i w swoją siłę 
państwową, że uważa przyszłość swojego pań- 
stwa za niezachwianą i Jest tego przekonania, 
że choćby Austrja w gruzy runąć miała, lub 
rozćwiartowaną była na kawalki i kawałeczki, 
Węgry jako państwo, jednolitością (!) silne, żyć 
będą wolnem królestwem wewnątrz Europy. 

Tak patrzący Węgier, naturalnie, że nie 
ze zbyteczną sympatją, ale za to ze sporą dozą 
niechęci spogląda dziś już na Austrję i na 
wszystkie narody, które stanowią składowe czę- 
ści Przedlitawji. 

Walka parlamentarna we Wiedniu nikogo 
nie zfchwyca, to prawda, — wybryki panów 
Wolffa, Schónerera, Daszyńskiego itp. obstruk- 
cjonistów parlamentarnych najniższego gatunku, 
nie wzbudzają poszanowania, ale przeciwnie 
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budzą dla osoby posłów odrazę w każdym po- 
ważniej myślącym umyśle — ale Węgier i Wę- 
gry pragną zaostrzenia jeszcze bardziej tej wał- 
ki, widzą w niej bowiem konieczność, czy osta- 
teczność prowadzącą do zerwania z konstytucyj- 
nym ustrojem rządów w państwie austrjackiem, 
a tem samem przyczynę do rozluźnienia wszel- 
kich węzłów dualistycznych wspólności, jakie 
dotychczas wiążą obie połowy monarchji ze 
sobą. 

Bez względu na tych kilku posłów rządo- 
dowej partji sejmu węgierskiego śmiało rzec 
można, że najżywotniejszą żądzą narodu wę- 
gierskiego od dawna, dziś dwakroć spotęgowaną, 
ex re nadarzającej się sposobności, jaką jest 
chwiejący się parlamentaryzm austrjacki, byla i 
jest chęć zerwania wspólności inieresów z Au- 
strją i samodzielnego zarządu pod każdym 
względem 

Dzis przebąkują tutaj o podziale prędkim 
wsnólnych z Austrją cel i finansów. To nastąpi 
niezawodnie i może wcześniej, jak się obie 
strony tego spodziewają, aie kto zna Węgrów, 
ten wie, że na tej drodze seperatyzmu, oni się 
nie zatrzymają, raz przestąpiwszy jej granicę, 
dopóty, dopóki armja i ministerstwo spraw ze- 
wnętrznych nie będą dla każdego z państw, 
dzisiejszą cało - monarchję tworzących, oso- 
bnemi. 


Wczoraj rozmawiałem z byłym posłem do 
sejmu węgierskiego, nałeżąeym i dziś jeszcze 
pod względem przekonań politycznych do obozu 
hr. Apony'iego (partja narodowa sejmu). Mówi- 
liśmy o sytuacji politycznej monarchji, o sto- 
sunku obu połów do siebie, na wypadek zer- 
wania dualizmu, i co najbardziej ciekawem 
było, to to, że były poseł (mówiąc nawiasem 
profesor uniwersytetu) zakreślił mi cały plan 
przyszłego ukształtowania się państwa austrja- 
ckiego bardzo śmiało i jest tego zdania, że hr. 
Thun rozpocznie niebawem absolutne rządy 
jako ostatnią próbę rządów w bezprzyszłościo- 
wej Austrji, która runie na korzyść wzmocnie- 
nia się państwa węgierskiego w Europie. Roz- 
mawialiśmy po węgiersku. Pan profesor eks-posel, 
nie poznal we mnie zrazu Polaka, bom się z tem 
nie zdradzał, ale kiedy zakreślal przedemną 

„obraz przyszlości* i wspomniał o życzeniu 
Kowzutha, które może się sp-łnić w niedalekiej 
przyszłości, to jest o złaniu się polskiego i wę- 
gierskiego narodu w jedną całość, wtenczas za- 
protestowałem utworzonemu „wieszczym du- 
chem polityka“ obrazowi, i zdradziwszy się ze 
swoją narodowością, dałem niechcąco powód do 
zerwania dalszej rozmowy. 

Tacy, jak profesor- posel, są wszyscy Wę- 
grzy bez wyjątku w swoich politycznych prze- 
konaniach i marzeniach o przyszłości. 

Tymczasowo do zanotowania mam bardzo 
ważny fakt. Oto p. Karol Hieronymi, były mi- 
nister spraw wewnętrznych w gabinecie Weker- 
lego i p. Edmund Gajśry, obaj dziś poslowie 
do rządowej partji należący, wystąpili przed 
swoimi wybercami i zaznaczyli w mowach swo- 
ich pożyteczność samodzielnych ceł i finansów 
dla państwa węgierskiego. Jeżeli się zważy, że 
poseł Hieronymi, stojący blisko rządu z tytułu 
swego dawnego i dzisiejszego stanowiska, dalej 
p. Gajary, jako naczelny redaktor Nemzetu 
(organ rządowy) mogą dziś tak przemawiać, 
to można seperatym cłowo - finansowy między 
Austro- Węgrami uważać już dziś, jako coś 
między obu rządami już ukartowanego lub za- 
latwion go. 

Dzisiaj odbył się pojedynek na pistolety 
między posłami Rakowskim (partja ludowa) 
a Pichlerem (partja Koszutowska) spowodowany 
obrazą, przy debatach w sejmie, nad sprawą 
brutalnego napadu ulicznego na posła i księdza 
Lepseny'iego. 

Chciałbym zaczepić mimochodem o sprawę 
teatralna u nas, aby choć paru słowy zwrócić 
uwagę Lwowa na stosunki teatralne tutejsze, 
a może kto potrzebuje, przyjrzy się im bliżej 
z korzyścią dla załatwienia sprawy teatru lwo- 
wskiego, która jeżeli nie dziś, to w niedalekiej 
przyszłości załatwienia potrzebować będzie. Otóż 
warunków egzystencji i słosunków. w jakich 
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teatr e A AREE | LL «ESO WOJEN WEŃ fina cy palid aE. o a SWE i żyć może nie da się za- 
pewne między obu miastami — Budapesziem 
i Lwowem — porównać, w każdym razie, je- 
żeli w Budapeszcie żyje i prosperuje 8 teatrów 
na  pięćkroćstetysięcy ludności, to śmiało rzec 
można, że we Lwowie na 15U tysięcy ludno- 
ści żyć i prosperować m że jeden teatr nawet 
bez subwencji. 

Przyjrzyjmy się bliżej nieco tej sprawie. 
Budapeszt ma operę (królewską) teatr naro- 
dowy, teatr iudowy, teatr wodewilu, teatr wę- 
gierski, teatr letni w lasku miejskim, teatr 

„areny* w Budzinie i budujący się teraz „Ko- 
rona-szinhaz* dla najbiedniejszej publiczn=ści 
przeznaczony. 

Otóż operę i teatry narodowy subwencjo- 
nuje kraj i po części król z prywatnej szkatuły 
swojej, teatr wodewilu jest przedsiębiorstwem 
akcyjnem prywatnem. Takiem samem przedsię- 


biorstwem jest „Magyar szinház“ (teatr wę- 
gierski) i teatr 'koronowy. Wlasnością miasta 
Budapesztu są dwa teatra, teatr „ludowy“ 


(n: pszinház) i teatr „letni* w lasku miejskim. 

Oba te teatra ostatnie drogą konkursu wy- 
dzierzawia miasto, ale zatrzymuje sobie prawo 
kontroli i nadzoru nad nimi. Do niedawna p. 
Evda Ludwik, dzisiejszy współwłaściciel teatru 
węgierskiego był przez całe lat 12 z rzędu 
dzierżawcą teatru ludowego i płacił gminie 10 
tysięcy zł. rocznie oprócz podatków i prócz 
tego, że miał obowiązek utrzymania i cdświe- 
żania teatru jako budynku. Dziś dzierżawcą 
teatru ludowego jest literat p. Porzsolt, i on 
placi gminie obecnie 22 tysiące zl. rocznie 
oprócz różnych innych zobowiązań. Teatr utrzy- 
mywany jest bardzo ladnie, ma wyborne siły 
artystyczne, uprawia operetkę, sztukę ludową, 
komedję salonową i często baletowe występy 
zjawiają się na scenie. Personal teatru wynosi 
ogólem 470 osob, teatr Żyje, prosperuje, arty- 
sci mają pensje duże nawet, gmina zarabia, p 
Porsolt także, a sztuka na scenie tego tei 
traktowaną jest bardzo poważnie. Czyby u was 
we Lwowie, na tyle ludności nie dało się 
utrzymać teatru miejskiegi na tychże samych 
warunkach, to pytanie, na które nie ja, ale 
kto inny kompetentniejszy we Lwowie daćby 
powinien odpowiedź. 
"-=='Powarzystwo św. Szczepana (katolickie) 
zostające pod protektoratem prymasa-kardynala 
Vasary'ego, a zajmujące się wydawnictwem 
książek wszelkiego rodzaju dla szkoł katolickich 
wybudowało sobie wspaniały gmach, otworzyło 
własną drukarnię, olbrzymią litografję i księ- 
garnię i teraz na olbrzymią skalę prowadzić 
zamierza wydawnictwa dla celów szkolnych. 

Dotychczasowo płaciło to towarzystwo (nie 
mając drukarni, litografji i introligatorni wla- 
snej) 470 tysięcy za wykonanie i oprawę ksią- 
żek, przez siebie wydawanych, dziś na czysto 
zarabiać będzie we własnym zarządzie, 86 ty- 
sięcy zl. rocznie. Co to za ogromny zysk ! Gdy- 
by tak nasz zakład narodowy imienia O:oliń- 
skich pomyślał o czemś podobnem, chowałby 
niewątpliwie wielkie zyski coroczne przy wyda- 
wnictwie książek oszczędzone. 

Towarzystwo św. Szczepana jest czysto ka- 
tolickiem i jedynem. gdzie żydostwo węgierskie 
nie ma dostępu. 


Pobóg. 
Starzy kawalerowie. 
Ankieta. 
XV. 


Króciutkim, ale przepysznym dokumentem 
społecznym jest list nauczyciela p. Z. Jestto w 
kilku wierszach opowiedziany dramat człowieka 
samotnego, któremu brak pieniędzy nie pozwolił 
na zbytek w postaci... kochającego serca. Dzi- 
wnego rodzaju humor owiewa ten bilans życio- 
wy starego kawalera. Smutny, zamglony, ale 
łagodny humor faktów. Jakże wymowne są 4 
wszystkie suche daty, będące etapami „karjer 
nauczycielskiej. Pan Z. mówi: 

Jako uczeń szóstej gimna*jalnej powodo- 
wany niedostatkiem, a zachęcony stypendjum 
seminarzyckiem, wstąpilem do semi'narjum na- 
uczycielskiego. Będąc religijnym, sluchalem mo- 


(13) 
Piotr Chmielowski. 


Wpływ wychowawczy 
pism Mickiewicza. 


Odcsyt, wygłoszony na walnem syrom 
towarzystwa nauczycieli szkół wyższych dnia 
29. maja 
(Dokeńczenie). 


„Ludzie minionej epoki, których wygasia 
dusza nie jest już zdolna do rozpłomieniania 
się, używają wszystkich sposobów, by zatrzy- 
mać tych, co idą naprzód. Ich gest jest ge- 
stem powściągającym. Strzeżcie się! nie nara- 
żajcie się! nie zapalajcie się! — jest to gest 
umierającego, który zamiast patrzeć w niebo, 
czepia się otaczających go, jak gdyby chciał ich 
wraz z sobą pociągnąć do grobu. Entuzjazm, 
ruch nadzwyczajny duszy, wznoszący człowieka 
ponad niego samego, nic niema w sobie misty- 
cznego, ani fantastycznego, Nie tylko artyści 
czuć go zdolni; jenerałowie, żołnierze, czuli go 


także na polach boju; wy sami odczuwacie go 
nieraz czytając książki. Zbrodnia ludzi przeszło- 
ści polega na tem, iż twierdzą, że to wazystko 
ładne jest w poezji, w sztuce; że to wszystko 
dozwolone jest w chwilach walki; ale że w tem, 
co jest naj ważniejsze, najdonioślejsze, najświęt- 
sze, to jest w poszukiwaniu prawdy, w wyższej 
filozofji, w prawodawstwie religijnem i polity- 
cznem, w zakresie tych wszystkich wielkich 
kwestyj, owa iskra, o której mó vimy, jest zby- 
teczna, niepotrzebna, ów płomień jest niebez- 
pieczny, że należy wygnać entuzjazm z kościoła 
l ze zgromadzeń prawodawczych. 

„W taki-to sposób zimny poganizm nie 
przestaje zwalczać życia chrześcjańskiego; ale 
życie to zwycięży w końcu. Entuzjazm to stwo- 
rzył cnrześcjaństwo, utrzymał go do dziś dnia; 
a jego ognisko istnieje, z wielkiem może zdzi- 
wieniem doktorów zakonu, w sercach, pozornie 
najbardziej oddalonych od prawdy chrześcjań- 
skiej. Entuzjazm ten wejdzie siłą do izby pra- 
wodawczej i zamieszka w świątyni; ten pło- 
mień, za którym wzdycha lud i którego potrze- 
bę odczuwa, sam tylko zdoła rozniecić życie w 
świątyni obecnej, ponieważ entuzjazm czyni 
człowieka człowiekiem, utożsamia go z ludem“. 

Tak to Mickiewicz pod koniec swego pu- 


blicznego zawodu *) rozwinął i udokładnił swoje 
namiętne wezwania z „Ody do młodości*. Prze- 
stal pisać poezję, ażeby Ją w czynach urzeczy- 
wistniać; on naprawdę, nie w słowach tylko, 
nie znał „myśli i czynów rozdziału“ i do takie- 
go podniosłego zadania Pa wszystkich. Czyż 
to nie jest najwyższy ideal przyszłości? Nie- 
wątpliwie dużo jeszcze Czasu minie, zanim się 
udzie przejmą do glębi jego zasadą, zanim 
przestawszy uważać łą ZA mrzonkę, zapragną 
w życiu ją stosować; ale to w niczem nie 
umniejsza wartości i doniosłości samej zasady, 
mającej uczynić życie wyższem, doskonalszem, 
świętszem i szczęśliwszem. 


Takie były w glównych zarysach pomysły 
estetyczne, moralne i spoleczno- polityczne, TOZ- 
wijane przez poetę naszego w ciągu życia z dzi- 
wną jednolitością €O do zasadniczej swej treści. 
e one wywierały wpływ olbrzymi na spole- 
czeństwo nasze, że przetworzyły naszą poezję i 
oddziałały silnie na inne dziedziny literatury, że 
wstrząsnęły naszem Życiem moralnem, społe- 


*) Nie zastanawiam się tutaj nad artykułami polity- 
cznymi Mickiewicza pomieszczonyrni w „lribune des 
peuples* 1849 r.. gdyż te mało były i są znane ogółowi 
polskiemu, a więc wpływu wywierać nie mogły. 


cznem i politycznem, to nie ulega wątpliwości 
najmniejszej, to przyznawano Mickiewiczowi za 
życia, a coraz żywiej uwydatniano po jego zgo- 
nie. Zmierzyć dokładnie wpływ ten, wydzielić 
go z grupy innych wpływów, jakie życie rze- 
czywiste, religia, szkoła, przykłady wydatnych 
jednostek na naród wywierają, jest, przy dzi- 
siejszych środkach badania, rzeczą niemożliwą ; 
co najwyżej dałby się on z pewnym stopniem 
prawdopodobieństwa wykazać w zakresie litera- 
tury. To też nie śmiejąc twierdzić, za Zygmun- 
tem Krasińskim, że Mickiewicz był dla nas 
„wszystsiem* i Że „wszyscy z niego“ jesteśmy, 
wolno nam, a nawet potrzeba uznać, że ze 
wszystkich poetów, jakich mieliśmy, Mickiewicz 
dokonał rzeczy największych i najpiękniejszych, 
nie tylko we właściwej sobie sferze twórczości, 
ale także i w dziedzinie życia społecznego, po- 
nieważ jego poezja, jako rzeczywiście wielka, 
oddziaływała na naród tak jak życie samo, 
z tym jeszcze dodatkiem, iż zawiera w sobie 
najwznioślejsze, najszczytniejsze pomysły, które 
miały na celu udoskonalenie, uduchowienie spo- 
leczeństwa. 

Mickiewicz był w naszym wieku najwię- 
kszym i najbardziej wpływowym nauczycielem 
plomiennego patrjotyzmu, — wymownym glo- 


sicielem wolności i braterstwa zarówno wszyst - 
kich stanów w narodzie, jak wszystkich naro- 
dów tworzących ludzkość — nieustraszonym 
przeciwnikiem wszelkiego fałszu, matactwa, 
szalbierskiej dyplomacji, materjalizmu w życiu 
i rutyny we wszystkich sferach działalności spo- 
lecznej, — apostołem wytrwałym idei udo- 
skonalenia wewnętrznego i zainienienia ideału 
w rzeczywistość przez niecenieniz w duszach 
świętego ognia zachwytu i żądzy sprowadzenia 
nieba na ziemię, — genjuszem poezji, stwarza- 
jącym nieśmiertelne obrazy: życia narodowego i 
odtwarzającym wzniosł: wizje duszy wielkiej i 
szczerej, — charakterem  niezłomnym, usilują- 
cym nie zaprzeczać w życiu tyra szlachetnym 
myślom, jakie rozwijał w poezji lub głosił z 
katedry, lecz zastosować swe czyny, nawet 
z największem poświęceniem dobrobytu ma- 
terjalnego, do tych norm idealnych, jakie sobie 
i inym nakreślił. 

Móglże wpływ takiego poety i takiego czło- 
wieka na naród nic być olbrzymim? Czyż 
wpływ ten i na dalszą przyszłość rozciągać się 
nie będzie, przelewając ognie płomienne) du- 
szy w piersi słuchaczów i przenosząc je coraz 
wyżej i wyżej w sferę najwznioślejszej dosko- 
nalości P... 


cno katechetów i unikałem płci pięknej aż do 
czasu, kiedy mógłbym się żenić. Po ukończeniu 
seminarjum, wierząc w prawdę i zasługi, a nie 
w protekcje, brałem nędzne posady, gdzie się 
widziało tylko „chłopa i niebo*, a w dodatku 
czulem nędzę i sekatury inspektorskie. Wierząc 
w zmienność losu, uznanie zasług, awans itp. 
byłem wciąż w nadziei poiepszenia bytu i przy 
tej mej głupocie zbiegł mi najpiękniejszy czas 
życia, a kiedy zastanowiłem się nad minionym 
czasem i ujrzałem, że na bladze budowalem 
gmach mego życia — ujrzalem, że za późno 
opamiętałem się, Trzydziestka na karku, a nę- 
dza w kieszeni! Rzucać zawód i szukać inne- 
go — nie miałem pieniędzy i protekcji, (aha!) 
a nadto z powodu dziesięcioletniej pracy, nędzy 
i sekatur podupadłem na zdrowiu i energji. 
Pogodziłem się więc z losem i 400 zi. (naj- 
pierw 240 zł., potem 250 zł., 300 zł., 350 zł., 
wreszcie 400 zł. — za 200 lat doszedłbym do 
1000 zł.). Oprócz pracy zawodowej, jem, śpię 
i czekam na... polepszenie bytu nauczycielskie- 
go. Może będę się wtedy mógł ożenić i zakoń- 
czyć starokawaierstwo — a jest czekanie na 
czasie, bo tam teraz 20 lat służby a 40 lat ży- 
cia dopiero. Dziewice! nie gromcie przeto sta- 
rych kawalerów, bo rozchodzi się tylko o cze- 
kanie i cierpliwość, a „co się odlecze, to nie 
uciecze“. 
XVI. 


Inay dokument społeczny. Autorem jest p. 
L. Z. z: Sambora. List brzmi: 


Z rozmaitych warstw były już wyznania 
starokawalerskie, pozwól Szanowny Panie Reda- 
ktorze, abym i ja rzemieślnik, czy przemysło- 
wiec, wyjawił przyczynę swojego osamotnienia. 
Otworzyłem rzemieślaiczo-przemy łówy zakład 
w większem mieście i dop'owadziłem do tego 
stanu interes, że przynosił mi czystego do- 
chodu 2000 zł. rocznie. Gdy w początkach już 
zaczął dobrze prosperować, postanowilem się 
ożenić, lecz dokąd tylko się zwróciłem — oble- 
wano mnie zimną «wodą w sposób bardzo de- 
likatny, ale wyraźny z powodu mojřgo stano- 
wiska towarzyskiego. Tymczasem interes szedł 
świetnie i rok rocznie oszczędzałlem 1200 zł. 
po opłaceniu bardzo przyzwoitego utrzymania 
i mieszkania, które składało się z trzech pokoi. 
Uderzyłem jeszcze raz w konkury, tym razem 
do córki rzemieślnika. Jako czlowiek inte- 
Igentny, bo studja zawodowe ukończyłem za 
granicą i pochodzący z dobrej rodziny, byłem 
pewny, Że tu przecież się nie zawiodę. A je- 
dnak nie przyjęto maie, bo stan wisko moje 
nie odpuwiadało fantazjom panienki. 

W.bec tego postanowiłem więcej nie sta- 
rać się o ż«dną pannę. Dzisiaj po latach prze- 
szło dziesięciu, kiedy przedsiębiorstwo moje 
stało się stosunkowo do dawnego wielkiem — 
uwiadomiono mnie, Że owa ostatnia panienka. 
o kłórą sę starałem, jak też i inne, które da- 
wniej ani myślały o wyjściu ze mnie, godzą się 
teraz. Zapomniałem powiedzieć, że są one do 
dziś staremi pannami. Jakże więc człowiek 
może się godzić na taką wyr: źaą ironję? Jeśli 
nie wart bylem ręki żadnej z tych panien, 
gdy ja mialem lat 30, a one po 20, dlaczego 
dziś nagle miałoby się to zmienić? Z tych po- 
wodów przyszedłem do przekonania, że głó- 
wnym rysem kobiety jest próżnść... i że na= 
leży stanowczo uważać stosunek małżeński za 
interes! 

XVII. 

Chcemy zrobić przyjemność bezimiennemu 
autorowi, który list swój napsał na gedzinę 
przed cdejściem pociągu ze Lwowa, dokąd 
wpadl ty'ko za interesami — i opowiemy jego 
historję. Zakrawa ona trochę na przygodę ka- 
lendarzową — poszło bowiem... o pieska. Pan- 
na nazywała się Lunia — piesek Hijacyncik 
Piesek ten stał się pieczęcią zerwania pomiędzy 
narzeczonymi. Narzeczony kochał pannę Lunię 
„całym zapałem gorącej duszy młodzi: Ńczej* i 
dziś jeszcze jest jej wdzięcz::y „Za kilka miesięcy 
pełnych rozkosznych marzeń“, za „przedsmak 
nieosiągniętego szczęścia*... Lunia była rozpie- 
szczoną i kapryśną panną i jak się pokazało, 
kochała w narzeczonym tylko siebie, bo gdy 
nawinęła się jakaś „lepsza partja“ (p. N. był 
dopiero studentem uniwersytetu) zaczęła trakto- 
wać go coraz chłodniej, a wreszcie na żądanie 
matki oświadczyła mu, że go nie kocha. A 
Hijacyncik ? On posłużył panu N. do wytrze- 
źwienia. Gdy podczas jednej z ostatnich już 
wizyt p. N. zawadził nogą o pieska i rozległa 
się piskliwa skarga — panna Lunia porwała na 
ręce „tego obrzydliwego pincza* i poczęła z ta- 
kim zapałem Calować go... w pyszczek, że p. N. 
przystapił do panny i mimo wrodzonej nieśmia- 
łości wydarł jej z rąk pieska i rzucił na ziemię. 
Nie pomogły już potem ani kwiaty, ani listy z 
prośbą o przebaczenie — Hijacyncik zadecydo- 
wal o zerwaniu Pan N. czuje dziś jednak 
wdzięrznosć dla ulubieńca panny Luni, już nie- 
stety nieboszczyka. On go uwolnił „od w.ecznego 
jarzma, od trosk, zgryzoty, od moralnej zguby 
i od partcefla*, gdyż — dodaje p. N. — „pod 
pantofli m byłbym z pewnością“. Jako rezultat 
tego doświadczenia  po:ostaje pesymistyczny 
wniosek, że kobieta wychodzi za mąż najczę- 
ściej z interesu. Panna Lunia jednak zostala 
dotąd panną i pociesza się jakimś, jak pan N. 
zapewn'a, „podejrzanym wujaszżiem*. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 18 czerwca. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 

Teatr miejski krakowski: „Tamten*, 
Maskoffa. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


sztuka 


Kalendarz. Sobota 18.): Marka i Marcel. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o 
godzinie 7 minut 57. 

Stan zdrowia kardynała Sembratowicza po- 
lepszył się trochę. Onegdaj odw'edzil chorego ks. 
arcybiskup Isakowicz, z którym chorego ks. kardy- 
nala lączy długoletnia serdeczna przyjaźń. Ks. arcy- 
biskup Isakowicz zapłakał szczerze, widząc tak ciężko 
chorego przyjacieła, a i ks. kardynał płakał z roz- 


rzewnien a. Podobno ks. kardynał kazał sobie przed- 
łożyć akta, dotyczące ustanowienia sufraganji metro- 
politalnej, aby mógł wdrożyć sprawę zamianowania 
swego sufragana 

Podziękowanie radzie miejskiej wyraził ce- 
sarz za wyrazy współczucia, złożone przez nią z po- 
wodu śmierci śp. arcyks. Leopolda. Odnośny reskrypt 
namiestnika nadszedł onegdaj pod adresem prezy- 
denta miasta. 


Centralny komitet przedwykorczy odbędzie 
posiedzenie dziś w sobotę o godz. 12. w południe 
w tow. kredytowem. 

Student weterynarji Mlikowsky, który w po: 
jedynku z podpor. Scottim odniósł ranę od kuli pi- 
stoletowej w brzuch, umarł. 

Koło literacko-artystyczne zamianowało swym 
delegatem na uroczystości Palackiego w Pradze ar- 
tystę-malarza Jana Stykę, który udając się na tę 
uroczystość, wiezie z sobą portret Jarosława Vichlie- 
kiego własnego pędzla, przeznaczony dla tamtejszej 
akademji umiejętności. 

Nieszczęścia. Wczoraj na ul. Szeptyckich pod- 
czas walcowania szutru spłoszył się koń i ruszył 
gwałtownie maszynę walcową, która pokaleczyła za- 
trudnionego przy niej robotnika magistrackiego Ję- 
drzeja Zielonkę tak ciężko, iż odwieziono go do 
Szpitala. — Na ul. Zielonej l. 32 krowa chwyciła 
na rogi Marcina Wychetę, liczącego lat 40, a potem 
edrzuciła go z szalonym impetem. Biedakowi zła- 
mała się czaszka i odwieziono go również do szpi- 
tala. W obu wypadkach pierwszej pomocy udzieliła 
stacja ratunkowa. 

Wieńce dla Palacky'ego. Deputacja rady 
miejskiej, która wyjechała wczoraj do Pragi na uro- 
czystość Palacky'ego, zabrała z sobą wieniec srebr- 
ny, który zostanie złożony imieniem miasta Lwo- 
wa u pomnika Palacky'ego. 

Wieniec ten sklada się dwóch dużych gałązek 
wawrzynu o liściach srebrnych *i takichże szypuł- 
kach; tu i ówdzie z pomiędzy tych liści wystercza 
złocona jagoda, przedstawiająca owoc wawrzynu. 
Wieniec związany jest u dołu złoconą wstęgą, na 
której umieszczono napis: i% 

„Reprezentacja miasta Lwowa Franciszkowi 
Palackyemu, duchowemu wodzowi Czech — 14. 
czerwca 1898*. 

Podobny wieniec srekrny, ale mniejszy, zabrala 
z sobą delegacia towarzystwa dziennikarzy polskich, 
ten wieniec utworzony jest z dwóch gałązek dębu; 
pośód lści znajdują się srebrne żołędzie. 

Napis na nim: 

„Towarzystwo dziennikarzy polskich Franci- 
szkowi Palackyemu 1898“. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Piniń- 
ski przybył wczoraj wieczorem do Lwowa, a dziś 
rano udaje się do Jasła w celu zbadania osobiście 
przyczyn, jakie wywołały rozrucby. — Pp. Kazimie- 
rzowie Badeniowie przejechali wczoraj przez 
Lwów z powrotem do Buska z Opinogóry w Kró- 
lestwi- Polskiem. — Sewer Maciejowski ogłasza, 
że przestał być prezesem komitetu sprowadzenia 
zwłok Słowackiego. Przyczyny nie podaje. 

Mianowania. Prezydjum kraj. dyrekcji skarbu 
zamianowało adjunkta urzędu podatkowego Adolfa 
Kadleca i kancelistów sądowych Franciszka Jordana 
i Michała Wrażeja kancelistami przy władzach skar- 
bowych w XI. klasie rangi, a kancelistów: Aleksan- 
dra Motykę i Henryka Jasińskiego oficjałami kance- 
łaryjnymi w X. klasie rangi. 

Rada miejska na wczorajszem tajnem posie- 
dzeniu nadała prezenty na posady stałych i starszych 
nauczycielek szkół wydziałowych paniom: Radewi- 
czównej, Kalinowskiej, Aleksandrowiczównej, Borkow- 
skiej, Szatkowskiej, Schulbaumównej, Mochnackiej i 
Bieńkowskiej. Wybory ściślejsze odbędą się między 
pannami: Freudmannówną i Piekarską. Ponadto 
uchwałono na remuneracje dla nauczycieli i funkcjo- 
narjuszów magistratu 5000 zł. z interkalarjów fun- 
duszu szkolnego. Następne posiedzenie odbędzie się 
dzisiaj o godz. 6. wieczorem. 

Z banku krajowego. Rada nadzorcza banku 
krajowego zamianowała na posiedzrniu dnia 14. 
b. m.: Władysława Białaczewskiego, Walerego Erla- 
chera i Stefana Kossaka, naczelnikami likwidatur; 
Romana Łozińskiego, Ignacego Krzyszkowskiego i 
Stefana Świeżawskiego, referentami  hipotecznymi; 
Antoniego Nartowskiego, kasjerem; a Józefa Strzy- 
żowskiego, referentem dła spraw parcel. i stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych, wszystkich w III. 
randze urzędników bankowych; nadto Alojzego Kró- 
likowskiego, lkwidatorem;  Juljusza Reinera, kore- 
spoadentem ; dr. Juljana Różyckiego, sekretarzem od- 
działu bankowego; Emila Trzcińskiego, adjunktem I. 
klasy; a Kazimierza Borkowskiego, Józefa Brandysa 
i Leona Sadowskiego, adjunktami II. klasy; wre- 
szcie Ludwika Gedrus Kydziatowicza, asystentem 
banku krajowego. 

Awanturnica od kilku dni niepokoi mieszkań- 
ców ulicy Kopernika; w bliskości placu Marjackiego 
rozlegają się wrzaski i krzyki, które najcierpliwszego 
mogą przyprawić o szewską pasję. Awanturnica ta 
buszuje sobie bez przeszkody przez cały boży dzień, 
zbierając dokoła siebie mnóstwo gapiów i chłopa- 
ków, którzy się z biedaczki najgrawają i drażnią ją, 
co naturalnie wywołuje u niej jeszcze tylko większe 
napady wściekłości. Policja powinna się nią bezwa- 
runko zaopiekować. Rzecz dziwna że dotąd nie zwró- 
ciła na awanturnicę uwagi, a przecież dzieje się to 
wszystko — powtarzamy — w biały dzień, a po- 
licjant chodzi i również się do niej... wykrzywia. 

W Krynicy bawiło do 31 maja 314 rodzin a 
459 osób. 

Hanlarz żywym towarem zamordowany. Ze 
Saloniki donoszą do gazet niemieckich: Właściciel 
tutejszego „Edenteatru* Rafał Nowak, który  Uspa- 
kajał pijanego majtka tureckiego, wyprawiającego w 
jego lokalu awantury, etrzymał od niego tak silne 
uderzenie krzesłem w głowę, że padl natychmiast 
martwy na ziemię. Newak prowadził na wielką 
skalę eksportowy bandel dziewezętami do Turcji. 
Niesumienni handlarze, dostarczali mu „żywego 


towaru* ze wszystkich krajów, a przeważnie z 
Austrji. Niedawno, bo przed kiiku tygodniami to- 
czył się w Krakowię proces przeciw handlarzom 


dziewcząt, w którym wyszły na jaw ohydne szcze- 
góły tego handlu, a Nowak zawdzięczał tylko 
swemu zarnieszkaniu w Turcji, że go nie dosięgła 
ręka sprawiedliwości. „Prz,szła* jednakowoż „kry- 
ska na Matyska*, 

Najczystsze kobiety. Ciekawa walka toczy się 
obecnie między dziennikarzami amerykańskimi a an- 
gielskimi. Chodzi tu, ni mniej ni więcej, tylko o czy- 
stość dam amerykańskich i angielskich. Pisma an- 
gie'skie twierdzą, że jasnowłose córy Albionu dzierżą 


Ządajcie 
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prym pod tym względem, zaś prasa amerykańska 
kruszy kopje, w przyznaniu palmy czystości ekscen- 
trycznym i ruchliwym Amerykankom. Jak się zdaje 
zostaną Angielki w tej walce pobite. Jankesi udo- 
wadniają na podstawie statystyki, że Amerykanka 
kąpie się 3 razy na miesiąc, Francuzka tylko raz, 
a Angielka jedynie 2 razy do roku. 


HEC 

* Związek naukowo-literacki urządza w nie- 
dzielę 19. bm. wycieczkę naukową do Dublan. Udział 
w wycieczce mogą wziąć tylko członkowie Związku 
z rodzinami. Punkt zborny przy rogatee żólkiewskiej 
z uderzeniem 2*/, popołudniu. Członków pragnących 
przyłączyć się do wycieczki, uprasza się o złożenie 
korony od osoby na pokrycie kosztów podwód tam 
i z powrotem. Zapisywać się należy w lokalu Związku 
(Zielona 1) do soboty przedpołudniem. Wycieczka 
odbędzie się, jeżeli się zbierze co najmniej 30 osób. 

Koło artystyczno - literackie zaprasza członków 
Związku naukowo-literackiego na raut, który urządza 
w Sobotę 18. bm. ku uczczeniu goszczącej w mie- 
ście naszem teatralnej drużyny krakowskiej. Prezy- 
djum Związku prosi tedy jego członków, aby łaska- 
wie zapisywali się na listę uczestników rautu, zło- 
żoną w lokalu Związku. Karta wstępu 3 zl. od 
osoby. 

* Wydział polskiego tow. gimn. „Sokół“ we 
Lwowie urządza w sobotę d. 18. bm. o godz. 6. 
wieczorem popis uczniów towarzystwa. 

* Z oddziału kolarzy „Sokoła** Iwowsklego. 
W niedzielę dnia 19. czerwca br. odbędą się dwie 
wycieczki: l-sza o godzinie 6 rano do Kamionki 
strumiłowej, 2-ga o godzinie 3 po południu do Żół- 
taniec z wyścigiem drogowym 5-cio kilometrowym 
przy wspólnym powrocie do Lwowa. 2 nagrody ho- 
norowe. Punkt zborny: gmach „Sokoła“, godzina 
6 rano i 3 po południu. 


Składki ma oele użyteozuości pubiiozwaj luk ua- 
roo0dwe. e 
Na kolumnę Mickiewicza we Lwowie 


złożył p. Eiward Pawłowicz 5 zł. 


Notatki literackie | artystyCZe. 


Repertoar teatralny. Teatr miejski krakowski : 
Dziś w sobotę „Tamten“, sztuka w 5 aktach Józefa 
Maskoffa (nowość), na dochód Tow. dziennikarzy 
polskich. 

Radykalna śpiewaczka. P. Salomea Kruszel- 
nicka zjeżdża w tych dniach do Lwowa i da się 
słyszeć w koncercie d. 21. bm. Prawdopodobnie 
usłyszymy niezadiugo, że p. K. ofiarowała na cele 
radykalno-moskalofilsko-ruskie taką a taką sumę — 
jak to miało miejsce przed niedawnym czasem. Na- 
sza publiczność przyjmie bez wątpienia radykalną a 
szczodrą śp ewaczkę tak, jak na to zasługuje. 


Teatr. 


(„Frycek*, dramat w 1 akcie H. Sudermana. 

„Boubouroche*, sstuka w 2 aktach Jersego Cour- 

telina. „Dzieci musy”, komedja w 1 akcie Fr. 
Domnika). 

Kto lubi silne wzruszenia — miał je w do- 
statecznej ilości dzięki „Fryckowi* Sudermana. 
Sytuacja wysoce dramatyczna, napięcie dopro- 
wadzone do granic, po za któremi osoby ner- 
wowe zaczynają żalować pieniędzy, wydanych 
na kupno biletów. Suderman umie robić takie 
rzeczy. Wprawną ręką, śmiałemi pociągnięciami 
pióra, rysuje intrygujący konflikt, z którego wy- 
chyla się trochę satyry, trochę sensacji, trochę 
psychologji — wszystko razem zaś trzyma uwa- 
gę widza w nieustającem naprężeniu aż do sa- 
mego zapadnięcia kurtyny, poczem uważny slu- 
chacz przeprowadziwszy sobie dokładną analizę te- 
go, co mu podano do wiadomości, dochodzi 
do wniosku, że rzecz jest ostatecznie dość błaha. 

Bo o co właściwie chodzi? Śliczny chło- 
piec w czerwonym mundurku porucznika dra- 
gonów, rozpieszczony trochę przez kobiety, ale 
nasiąknięty dojszpiku kości surową etyką koszar— 
krótke mówiąc Frycek; zostaje sromotnie (i za- 
słożenie) obity za romans Z pewną damą, na- 
turałnie przez męża. Stało się to èf obecności 
mnó-twa św adsów, skandal przylepł do jego 
twarzy i Frycek jest oto człowiekiem otraco- 
nym. Cokolwiek się stanie dalej, będzie zmu- 
szony złożyć śliczny czerwony mundur poru- 
cznikowski — a cóż człowiek wart po za obrę- 
bem tego munduru? Przecież nie otworzy kra- 
mu w Chicago, ani nie będzie handlował wo- 
łami. Frycek nie widzi na świecie nic, tylko 
woly i kramy — i postanawia „przynajmniej 
umrzeć z honorem*. 

Znaczy to: postanawia dać się zastrzelić w 
pojedynku. Z początku przeciwnik odmawia 
mu satysfakcji, ale sąd honorowy rozstrzyga 
sprawę na korzyść Frycka i Frycek przyjeżdża 
do domu ojeowskiego po raz ostatni, pożegnać 
się z rodziną. Jesteśmy świadkami tej dener- 
wującej sceny. Rozgrywa się ona w owej od- 
rębnej atmosferze, jaką wytwarzają wrosle w 
człowieka pojęcia wojskowego honoru. Wszyscy 
tu są produktem koszar: ojciec, emerytowany 
major, jego służący, jego syn i jego żona. 
Wszyscy oddychają owem specjalnem + powie- 
trzem, w którem człowiek, nie będący mecha- 
nizmem dla poruszania karabina, ma wrażenie, 
ze się za chwilę udusi. 

Qjeu na wiadomość o zaszłym wypadku 
nie przechodzi wcale przez myśl, że Frycek ps- 
pelnił podłość, uwodząc cudzą żonę dla awan- 
turki wojskowej. Pierwsze wyrazy, które się 
przeciskają przez jego usta, są: „Dlaczegoś nie 
zabił tego łotra?* a potem woła: „Ja go sam 
zamorduję !* A ów „on“ — te przecież mąż, 
który wym erzył tylko uwodzicielowi sprawie- 
dliwą karę. I jemu eamemu, Fryckowi, nie na- 
suwają się żadne skrupuły moralne. Nie idzie 
O sumienie — idzie o honor t. j. o mundur! 
Frycek jest prawem dzieckiem koszar. Jego 
ojciec był taki sam: hułaka i bałamut, a ma- 
tka, to przetkliwiona, czcigodna niewiasta, 
w najwyższej ekstazie sennej widzi, jak cesarz 
prowadzi za rękę jej Frycką w otoczeniu jene- 
rałów i pułkowników. Herr Goti tm Himmel! 
Sam cesarz !!! 

Ta atmosfera skarykaturowanych pojęć o 
honorze i uczciwości jest właściwym mordercą 
Frycza. Dziecko to, które zamisst wychowania 
otrzymało tresurę, pada jej ofiarą. Ślepota, 
dzięki której nie widzi nic po za swoim czer- 
wonym  mundurkiem, ostrogami i szabelką, 


stanowi jej tragizm. Cała rzecz, że tragizm ten 
jest płytki i ślizga się po powierzchni naszej 
wrażliwości, nie przedzierając się wcale przez 
skórę. P. Śliwicki dopomógł Fryckowi bardzo 
skutecznie do utrwalenia się w pamię'i slucha- 
cza. Niepokój, chorobliwe podniecenie, rozstrój 
nerwów, jaki znamionuje zachowanie się tego 
chłopca, stojącego w obliczu śmierci, uwyda- 
tnil w swojej grze znakomicie. Ostatni okrzyk 
pożegnalny drgał tak szczerym bólem, jakby 
był przeżyty naprawdę. Dzielnie odegrał rolę 
majora p. Zawadzki. 

Kto lubi swobodny, szczery śmiech — ten 
go miał dość w następnych dwóch sztukach 
czwartkowego wieczoru. W „Boubouroche* grali 
koncertowo: pani Zapolska, oraz pp. Śliwicki 
i Roman, złaszcza ten ostatni. Słuchacz wahai 
się co chwila, czy ma przed sobą tylko pospo- 
litą farsę, czy satyrę, skierowaną przeciw wie- 
cznej głupocie Adama, oszukiwanego przez 
Ewę. W każdym razie bawił się znakomicie i 
śmiał się do syta. Z własnych portretów na 
scenie śmieją się ludzie często tak serdecznie, 
jakby to szło conajmniej — o bliźnich. Wie- 
czór zakończył się znaną jednoaktówką Domni- 
ka „Dzieci muzy*, w której pp. Solski, Za- 
wadzki, Przybyłowicz, Śliwicki jak delikatną 
perfumą nasycili powietrze świetnym humorera 
i wesołością. a. ©. 


Wyścigi krakowskie. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego. "') 

Kraków 17. czerwca. Udział pubiczności 
był nader liczny, a zwabiła ją głównie obe- 
cność arcyksięcie Ottona, który był do samego 
końca. „Bookmacherów* tym razem nie było. 
Pogoda wytrzymała. Na placu przygrywała mu- 
zyka 13. pułku. 

Bieg I. Nagroda Krakusa. Handicap. 1600 
koron pierwszemu, 400 drugiemu koniowi. Meta 
1400 m. dla trzyletnich i starszych z wyklucze- 
niem francuskich. 

Pierwszym byl „Turitari* 
Trankla, drugą „Golden Residue“ por. Plets- 
gera (13 p. h.), trzecią „Kochanka“ p. Wład. 
Schindlera. Bez miejsca została „La Marquise“ 
St. Ostoi- Ostaszewskiego. 

Totalizator 8; 16; 82 i 25; 50. 

Bieg Il. Nagroda Rudawy. 2000 koron 
pierwszemu, 400 drugiemu koniowi. Meta 1600 
m. dła trzyletnich i starszych z Galicji, Króle- 
stwa Polskiego i Rosji. 

Pierwsza „Kreta“ ze stadniny Chorzelow- 
skiej, druga „Margosza* Wł. Schindlera, trzeci 
„Trebevics* Kaz. Rostworowskiego, bez miejsca 
„Walkire* roim. H. Brzozowskiego (2 p. ul.). 

Totalizator 41; 83; 419 i 38; 29. 

Bieg III. Nagroda Wisły. 10.000 koron 
pierwszemu, 1000 drugiemu koniowi. Meta 
1400 m. dla trzyletnich i starszych z wyklu- 
cze niem francuskich. 

Pierwszy „Pavolin* br. Springera, druga 
„Hebe“ L. Schosbergera, trzeci „Hipp hipp 
Hurrah“ arcyks. Ottona, bez miejsca „Tip-Top* 
Ant. Drehera. 

Totalizator 37; 75; 370. 

Bieg IV. Nagroda austrjackiego Jockey 
Clubu. 4200 koron pierwszemu, 800 koron 
drugiemu koniowi. Dla dwulatków z wyklucze- 
niem francuskich. Meta 1000 m. 

Pierwszy „Lei:ders br. Springera, druga 
„Jaskółka“ Wł. Schindlera, trzeci „Canterbury “ 
rotm. Trankla. 

Totalizator 13; 16; 130. 

Bieg V. Nagroda rządowa 3000 koron od 
ministerstwa rolnictwa dla pierwszego i 500 ko- 
ron od towarzystwa dla drugiego konia. Meta 
3000 m. Dla trzyletnich i starszych austro- 
węgierskich. 

Pierwszy „Gagerl* Drehera, drugi „Trial* 
arcyks. Ottona, trzeci „Candide“ br. Sprin- 
gera. 

Totalizator 7; 15; 79. 

Bieg VI. Nagroda totalizatora. Bieg z plo- 
tami. 1600 koron pierwszemu, 400 koron dru- 
giemu koniowi. Dla czteroletnich i starszych 
z wykluczeniem francuskich. Meta 2400 m. 

Pitrwsza „Greteken* Schindlera, drugi 
„Vignola“ por. Pletzgera. 

Totalizator 8; 17; 87. i 

Bieg VII. Steeple-chase oficerskie z prze- 
szkodami. Handicap. 1 400 koron pierwszemu, 
400 drugiemu i 200 trzeciemu. Dla czterole- 
tnich i starszych koni oficerskich austro-wę- 
gierskich. Meta 4.000 m. 

Pierwszy „Helf Gott* rotm. Brzozowskiego 
(2 p. ul), drugi „Isegrim“ por. Heintschla (3 
p. uł), trzeci „Aramis“ por. Kollera (7 p. ul.) 

Totalizator 11; 23; 118. 

Porządek panował wszędzie wzorowy. 


rotmistrza Art. 


Rozruchy antisemickie. 


Autentyczny tekst komunikatu kola pol- 
skiego w Wiedniu brzmi jak następuje: Koło 
polskie zajmowało się w dłuższej dyskusji spra- 
wą rozruchów objawiających się od dłuższego 
czasu w rozmaitych okolicach naszego kraju i 
powzięło następujące uchwały jednogłośnie ; 

1. Koło polskie potępia z największem obu- 
rzeniem te rozruchy spowodowane agitacją naj- 
skrajniejszych żywiołów dążących do przewrotu 
społecznego. s | 

2. Koło polskie uznając najzupełniej energję 
objawiającą się w dotychczasowej czynności 
namiestnika Galicji, połeca swemu prezydjum 
by niezwłocznie zetknąć się z rządem mianowi- 
cie z JE. p. ministrem spraw wewnętrznych i 
JE. p. ministrem sprawiedliwości, żądając ze 
strony rządu centralnego popierania działalno- 
ści p. namiestnika w zwalczaniu energicznem 
wszelkich w kraju rozruchów 1 dążności prze- 
wrotowych. 

Wiedeń 14 czerwca 1898. d 

Z sekretarjatu koła. 

Zauważyć należy, że Komunikat ten wydało 
tylko 24 posłów, między którymi znajdowało 
się 6 żydów. Z uwagi, iż kolo polskie liczy 58 
posłów, była w danym razie tylko mniejszoś 
jednogłośną. p : 

i Podnieść należy jeszcze, iż w wiedeńskich 
żydowskich dziennikach napisano w sprawozda- 


niu z tego osobliwego posiedzenia koła klam- 
stwo, że Jaworski rozpoczął (leitete ein) rozpra- 
wę nad „wykroczeniami w Galicji*, co tak wy- 
gląda, jak gdyby on zapoczątkował tę sprawę 
w kole. Prezes Jaworski zaś otworzył tylko, jak 
to z jego urzędu wynika, rozprawę, jak to 
zawsze czyni przewodniczący, zaś zapoczątko- 
wali ją posłowie żydowscy w pierwszym rzę- 
dzie: Rappaport, Piepes i Rosenstock. O tem 
zamilczają sprawozdania żydowskie. Tymczasem 
zastrzelono już dotychczas sześciu chłopów ga- 
licyjskich, winnych czy niewinnych — o tem 
w kole polskiem wcale mowy nie było. 
* 


k sa 

Wypadki zaburzeń z jasielskiego przeniosły 
się od dwóch dni do powiatu gorlickiego. Na 
żądanie ludności i reprezentantów autonomii, 
starostwo zarekwirowało wojsko, którego czuj- 
ność uchroniła powiat i miasto od groźniejszej 
klęski. Jak dotąd, skończyło się na spaleniu je- 
dnej karczmy, zburzeniu kilkunastu innych kar- 
czem, oraz ich zrabowaniu. Akcja ogranicza się 
tylko do ruchu przeciw żydom. 

Z Jasła donoszą pod d. 17 czerwca: Za- 
burzenia antiżydowskie wzmagają się. W Fry- 
sztaku żandarmi musieli użyć broni, przyczem 
zabili 6 chłopów, wiele ludzi rannych. — Do 
Świątkówek odeszla kompanja wojska. 


(Depesze telegraficzne i telefonicznej. 


Wiedeń 17. czerwca. Prezes koła polskiego 
Jaworski i zastępca dr. Biliński byli wczoraj u 
prezydenta ministrów hrabiego Thuna z przed- 
stawieniem w sprawie zaburzeń antisemickich 
w Galicji. Prezydent ministrów oświadczył, iż 
zar. ądzi wszelkie środki, ażeby smutnym zaj- 
ściom kres położyć 

Posel dr. Rappoport otrzymał telegram z 
Galicji o dalszych zaburzeniach antisemickich i 
udał się do hr. Thuna, który oświadszył, że 
przedstawienie rzeczy ze strony dr. Rappoporta 
zgadza się ze sprawozdaniem namiestnika Ga- 
licji. Prezydent ministrów traktuje tę rzecz bar- 
dzo poważnie i zarządzi wszelkie środki, ażeby 
poprzeć akcję namiestnika Galicji. 

Kraków 17. czerwea. Z Zagórza koło Gor- 
lic nadeszło tu doniesienie, że bandy niezna- 
nych ludzi plądrują karczmy w okolicy Gorlic 
i podpalają domy. Robotnicy z okolicznych ko- 
pałń nafty biorą udzał w tych wybrykach. 
Starosta gorlicki zareswirował wo sko. Wojsku 
tylko zawdzięczyć należy, że bandy eksceden- 
tów nie wpadly dotychczas do Biecza i Gorlic. 

Jasło 17. czerwca. Namiestnik hr. Piniński 
przybył tu dziś rano i osobiście kieruje akcją 
zmierzającą do uspokojenia ludności. We Fry- 
sztaku koło Strzyżowa splądrowali wczoraj 
chłopi sklepy żydowskie, przyczem kilku żydów 
pobito do krwi. Żandarmi dali ognia. Sześciu 
chłopów padlo trupem, pięciu zostało ranionych, 
a z tych trzech już umarło. Jeden Żandarm 
jest również ranny. 

Jasło 17 czerwca. Namiestnik udaje się ju- 
tro stąd wprost do Wiednia. 

Sanok 17 czerwca. Trzy kompanje wojska 
wysłano do Rrzozowa i Krosna. Rano przeje- 
chał przez Sanok bataljon piechoty do Jasła. 

Myślenice 17 czerwca. Przybył tu bataljon 
piechoty z Krakowa, gdyż obawiają się rozru- 
chów antiżydowskich. 

Strzyżów 17 czerwca. Gromady włościan 
zniszczyły domy i karczmy żydowskie w Łękach 
i Pietruszej Woli. w samym zaś Strzyżowie 
przed nadejściem kompanji wojska powybijano 
szyby w domach żydowskich. 

Jaworzno 17 czerwca. Wybuchl tu strejk 
górników. Do zmowy należy 1500 osób. 

Wiedeń 17 czerwca. Omawiając antiżydow= 
skie zaburzenia w Galicji. Dewtsche Zeitung od- 
powiedzialność za nie zwala na żydów i do- 
maga się ustaw wyjątkowych dla ludności ży- 
dowskiej. 

Wiener Tagblatt przypomina antisemickiego 
posła Schneidra w Krakowie przed dwoma 
laty i twierdzi, że Schneider już wówczas roz- 
począł tam agitację antisemicką, z wielkimi ho- 
norami przez zwolenników przyjmowany. Nale- 
ży się obawiać, że obecne rozruchy pod nie- 
jednym względem zaszkodzą Gal ci. (?) 


Sytuacja. 

Fremdenblatt podaje wiadomość, że rząd 
zamierzał przediożyć parlamentowi 19 nstaw 
dotyczących budowy kolei lokalnych. Wobec 
odroczenia rady państwa, rząd starać się będzie 
najważniejsze z nich przeprowadzić w ” ze 
rozporządzeń. P- 

Ostdeutsche Rundschau znów zapowiad} że 
projektowane konferencje ugodowe pozosjaną 
bez najmniejszego skutku, Niemcom nie wystar- 
cza już zwyczajne zniesienie rozporządzeń |;zy- 
kowych, musi się to stać w formie uroczystej, 
solennej. Rząd musi formalne złożyć oświad- 
czenie, że potępia to, co sprawił Badeni. 

Neues Wiener Journal donosi, że rząd ma 
zamiar zamianować Polaka szefem sekcyjnym 
w ministerstwie oświaty i że ofiarował już na- 
wet tę posadę prof. Piętakowi, który wszakże 
ze względów osobistych odmówil. 


(Depesze telefoniczne | telegraficzne). 


Wiedeń 17. czerwca. Prowizoryczna służba 
w parlamencie w liczhie około 70 ludzi otrzy- 
mała pisemne wypowiedzenie z zawiadomieniem, 
że 1. bm. wydane zostaną slużbie świadectwa. 
Zważywszy, Że dotąd był zwyczaj wypowiada- 
nia służby ustnie i przyjmowania jej ponownie 
przy każdej rozpoczynającej się sesji, dzienniki 
wysnuwają z tego „formalnego wypowiedzenią 
daleko idące wnioski. Wnioski te zdają się je- 
dnak być mylnymi. =... 

Praga 17. czerwca. Politik dowiaduje Się, 
jakoby konferencje hr. Thuna z mężami zaufa- 
nia atronnictw odbyć się miały już Z końcem 
czerwca. Narodni Listy sceptycznie zapatrują 
się na rezultat tych konferencyj i Żądają raczej 
ścieśnienia kompetencyj rady państwa i zmiany 
regulaminu izbowego. 

Budapeszt 17 czerwca. Fgyeteytes donosi 
z Wiednia, jakoby w sprawie ugody austro-wę- 
gierskiej nastąpił zwrot niespodziewany. Miano- 
wicie bar. Banffy i hr. Thun, oraz dwaj mini- 
strowie skarbu mieli Się porozumieć w tym 


S. W. Niemojowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca: 
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zuje na znalezienie wyjścia z zamieszek wewnę- 


kierunku, aby cofnięto wniesione przedłożenia 
ugodowe i aby zawarto ugodę w formie trakta- 
tu handlowego tylko do roku 1903, to jest aż 
do terminu, w którym upływają traktaty han- 
dlowe zagraniczne. Rząd węgierski przedłożylby 
podobne projekty traktatu handlowego w par- 
lamencie, podczas gdy w Austrji traktat przy- 
szedłby do skutku na podstawie $ 14 zasadni- 
czych ustaw państwa. 

Budapeszt 17 czerwca. W kołach parla- 
mentarnych słychać, że z półurzędowej strony 
nasiąpi zaprzeczenie podanej przez Zgyetertes 
wiadomości o zawarciu ugody w formie trakta- 
tu handlowego. 

Budapeszt 17. czerwca. Pester Lloyd upo- 
ważniony jest do oświadczenia, iż wszelkie po- 
gloski o rozwiązaniu trak atu handlowego mię- 
dzy Austrją a Węgrami i o cofnięciu przedło- 
żeń ugodowych s3 czczym wymysłem niektó- 
rych dzienników węgierskich. 

Praga 17. czerwca. O onegdajszem posfe- 
dzeniu komisji parlamentarnej prawicy donoszą 
Narodni Listy, że p. Jaworski, zawiadamia- 
Jąc zebranych o zamiarze prezydenta ministrów 
zwołania niemieckich i czeskich mężów zaufa- 
nia. poczynił uwagi, które należy uważać za 
poufne. 

W dyskusji, jaka potem nastąpiła, okazała 
się zupelna zgoda i jednomyślność. Zamierzano 
początkowo fakt ten skonstatować ponownie w 
manifeście, zaniechano tego jednak, ponieważ 
dzień przedtem wydany manifest calej większo- 
ści uchwalono jednogłośnie, a nadaje on ien 
sam wyraz usposobieniu wszys kich stronnictw. 

Wiedeń 17. czerwca. Z okazji odroczenia 
rady państwa odbyła się wczoraj konferencja 
prezesów wiernokonstytucyjnej wielkiej wlasne- 
ści pod przewodnictwem prezesa czeskiego ko- 
miteiu wyborczego hr. Thun-Salma. Na konfe- 
rencję przybył także i minister Baernreither. 

W kilkogodzinnej wyczerpującej dyskusji 
omawiano obecną sytuację polityczną, poczem 
wydano następujący komunikat: 

Sytuacja polityczna, która w ostatnich kil- 
ku latach była nieraz przedmiotem narad na 
konferencjach prezesów, nie straciła niestety nic 
ze swego poważnego charakteru. Przesilenie 
wewnętrzne szarpie silę, powazżę i godność 
Ausirji. 

Obecnie w Austrji istniejące polityczno- 
parlamentarne stosunki przeszkauzają nam w 
każdej pozytywnej działalności i w załatwianiu 
najpilniejszych spraw państwowych. Grozi to 
teraz zaprowadzeniem stanu, który jeżeli mu 
się w czas nie zapobiegnie, poda w poważną 
wątpliwość dalsze istnienie stosunku ekonomi- 
cznego do drugiej połowy monarchji i może 
wywrzeć nieprzewidziane i niepożądane skutki 
na ustrój prawnopaństwowy obu połów mo- 
narchji i na jednolitą ich potęgę. 

Oceniając calą trudność położenia, musimy 
dzisiaj z tym większym naciskiem zaznaczyć, że 
rozwiązanie istniejącego przesilenia musi być 
szukanem i znalezionem w ramach obowiązu- 
jącej konstytucji, a należy unikać wszystkiego, 
coby moglo sprowadzić wstrząśnienie organizmu 
prawno- państwowego. 

Z nieublaganą koniecznością wszystko wska- 


trznych. Zaznaczamy ponownie, że nasza grupa 
gotową jest popierać wszystkie starania w tym 
kierunku. Uznajemy bez zastrzeżeń prawa i po- 
trzeby innych narodowości w Austcji. Sądzimy, 
że w naszych czasach Żadnemu szczepowi nie 
można odejmować jego rozwoju kulturnego, ale 
uważamy za rzecz nieuniknienie wskazaną, aby 
usunąć nacisk narodowy, jaki odczuwają ciężko 
Niemcy w Austrji i przyjść im z pomocą w taki 
sposób, któryby im umożliwił nareszcie powrót 
Š. pracy nad zadaniami państwowemi, jakie 
przez długi czas prawie sami, owładnięci silnem 
uczuciem dla państwa i jego potrzeb, zawsze 
z poświęceniem spełniali. 

Obecny rząd przyrzekł w swem oświadcze- 
niu z d. 27 kwietnia rb., iż uwzględni upra- 
wnione skargi Niemców. Sądzimy, Że zajęte 
wówczas przez rząd stanowisko co do możli- 
wego zniesienia ro. porządzeń językowych, musi 
znaleść istotne, a nawet decydujące wzmocnie- 
nie w rozważceniu, że upieranie się przy rozpo- 
rządzeniach, tak silnie zwałczanych przez mia- 
rodajną, wielką część ludności, nie stoi w ża- 
dnym stosunku do powstalego ztąd groźnego 
stanu rzeczy i wymikłych trudności. 

Nie wyrażamy jedynie tylko naszego zda- 
nia, lecz jesteśmy przekonani, iż przemawiamy 
z serc Frmiljonów Niemców austrjackich, gdy 
otwarc „zdecydowanie i niedwuznacznie potę- 
pimy p: stępowanie tej grupy radykalnej, która 
na osta "iem posiedzeniu izby posłów dała się 
porwać uniesieniu i złożyła oświadczenie, dla 
którego żadne slowo nagany nie jest za ostrem, 
żadne cdparcie za energicznem. Czynimy to w 
tej świadomości, że temu niszczycielskiemu po- 
stępowaniu przeciwstawiony jest silny wał 
ochronny w lojałnem, patrjotiycznem, wiernem 
państwu usposobieniu niemieckiej ludności w 
Austrji. 

Niebezpieczeństwo dalszego szerzenia podo- 
bnych politycznych błędnych nauk będzie we- 
dług naszego przekonania najpewniej zażegna- 
nem, gdy zawczasu wstąpi się lojalnie na dro- 
gę pozyskania stronnictw niemieckich do wspól- 
działania w pracy parlamentarnej. 

W ten sposób otworzą się widoki, iż histo- 
ryczna i naturalna wspólność interesów między 
obu połowami monarchji, która Niemcom w 
Austrji nietylko pod względem ekonomicznym 
ale i pod politycznym zawsze leżała na sercu, 
utoruje sobie drogę. 

Nie zapoznajemy ciężkiego położenia rządu, 
nie zaprzeczamy, że musi on mieć pogląd na 
położenie w jego ogóle, ale musimy oczekiwać 
i żądać od niego, aby trzymając się wiernie 
granie konstyiucyjnych przeszedł ze stadjum 
rozważania do czynnej inicjatywy, aby na tej 
drodze sprowadził polityczne i ekonomiczne 
uzdrowienie naszych stosunków wewnętrznych. 

Wiedeń 17 czerwca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady gminnej referowal wiceburmistrz 
Neumayer wnioski, tyczące się zajęcia stanowi- 
ska przez gminę wiedeńską wobec rozwiązania 
rady miejskiej w Gracu. W końcu swego prze- 
mówienia uczynił wniosek, aby wystosować do 


niesieniu o okrucieństwach, 


parlamentu petycję domaga,ącą się skutecznej 


ochrony dla wolności słowa, oraz prosić jedno: 


cześnie sejm dolno-austrjacki, aby prawo roz- 
wiązywania rad gminnych przez wladze polity- 
czne ograniczone było tylko do pewnych wy- 
padków. W motywach wskazał mowca na roz- 


lwiązywania rad gminnych w ostatnich la'ach i 
oświadczył, że nie uważa za rzecz wskazaną, 


aby mimo największego współczucia wyrazić 
radzie gminnej i burmistrzowi w Gracu sym- 


patję. 


Wniosek referenta, którego poparł Lueger, 


przyjęto, odrzucono zaś dodatkowy wniosek nie- 
mieckich narodowców, aby wyrazić ubolewanie 
z powodu rozwiązania rady miejskiej w Gracu. 


Wojna Niszpańsko - amerykańska. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 
Nowy Jork 16. czerwca. Evening Journal 


otrzymuje wiadomość tęlegraficzną z Filipinów, 
iż powstańcy zdobyli już Nową Maniię, przed- 


mieście Manilli. 

Junta powstańcza protestuje przeciwko do- 
jakich mają do- 
puszczać się powstańcy. Wiadomości o zabija- 
niu kobiet i dzieci są oszczeratwem. Z jeńca- 
mi powstańcy obchodzą się po ludzku. 

Madryt 17. czerwca. Liberal ogłasza depe- 
szę z Mamuli nadeszłą przez Hongkong z d. 8. 
bm.: Powstańcy pod dowództwem Aguinalda 
przekroczyli 5. bm. rzekę Zapote i posunęli się 
ku Las Pinas i Paranaque. Po dzielnym oporze 
wojsk hiszpańskich miejscowości te musiały się 
poddać, gdyż siły powstańców były przeważają- 
ce. Powstańcy oszańcowują się w tych miejsco- 
wościach. 

Walka nie ustaje ani na chwiłę. W dzień 
i w nocy odbywają się potyczki. Pomimo znu- 
żenia i braku żywności Hiszpanie trzymają się 
dzielnie, nie upadają na duchu i walczą jak bo- 
haterowie. 

Kościoły i klasztory zamieniono na szpi- 
tale, a znajdują się one pod opieką „Czerwo- 
nego krzyża*. Rannych mnóstwo. 

Jak sądzą, kapitulacja Manilli nastapi do- 
piero po przybyciu wojsk amerykańskich. 

Dwie prowincje na wyspie Luzon pozo- 
stały jeszcze wierne Hiszpanom, ale w Manilli 
położenie jest bardzo krytyczne. 

Madryt 17. czerwca. Eskadra rezerwowa 
wyplynęla z Kadyksu w niewiadomym kie- 
runku. 

Minister marynarki Audon znajduje się na 
pokładzie jednego z okrętów i powróci dopiero, 
gdy na pelnem morzu wyda ostatnie instrukcje. 

Madryt 17. czerwca. W izbie prowadzono 
dalej dyskusję nad Filipinami. 

Muro (republik.) w dluższem przemówie- 
niu wykazywał, iż Primo de Rivera zaciągnął 
wobec krajowców zobowiązania, który niedo- 
trzymanie jest przyczyną obecnego stanu rzeczy. 

Po pierwsze zobowiązał się wygnać mni- 
chów, dalej dać wolność prasy i stowarzysza- 
nia się, przyrzekł, iż krajowcy będą reprezento- 
wani w kortezach oraz przyobiecał mnóstwo 
innych polityczne-administracyjnych reform. 

Prócz tego zobowiązał się wypłacić po- 
wstańcom 1,700.000 dolarów. Przyrzeczeń tych 
nie spelnit. 

Dyskusja odroczona do dnia dzisiejszego. 

Waszyngton 17. czerwca. Izba reprezentan- 
tantów przyjęła wniosek aneksji wysp Hawaj- 
skich 209 głosami przeciw 91. 

Nowy Jork 17. czerwca. Z zatoki Guanta- 
namo donoszą: p. 15. b. m.: Okręty wojenne 
Texas“, „Marblehead“ i „Savannah“ zniszczyły 
fort: fixacje w Caimanera. Ogień rozpoczął się 
o 2. porełudniu i trwał półtorej godziny. 

Kolonja 17. czerwca. Kólmische Ztg. donosi 
z wiaryycdnaego Źródła. iż wszystkie kombinacje 
prasy hiszpańskiej i kół politycznych, jakoby 
Niemcy miały zamiar porzucić neutralność w 
kwestji filipińskiej, są zupełnie nieuzasadnione. 

W hiszpańskich kołach urzędowych uwa- 
żają przybycie okrętów niemieckich do Manilli 
za rzecz zupełnie naturalną, ponieważ rozległe 
interesy niemieckie wymagają tam obrony. 

Waszyngton 17. czerwca. Towarzystwa kc- 
lejowe zgodziły się na bezpłatny przewóz swe- 
mi linjami 3 miljonów kigr. różnych zapasów 
i amunicji dla wojska z Nowego Jorku do obo- 
zu w Tampa. 

Madryt 17. czerwca. Twierdzą tutaj, że by- 
ly dowódza pow tańrów na wyspie Kubie Masso 
przeszedł na stronę Hiszpanii. 

Madryt 17. czerwca. Jeneral Blanco za- 
wiadomił rząd tutejszy. że przed Hawaną znaj- 
dują się ohecnie dwa krążowniki amerykań- 
skie i dziewięć kanonierek; przed Sant Jago 
19 okrętów wojennych. a przed Matanzas i 
Moriel po jednej kanonierce. 

Nowy Jerk 17. czerwca. Dzienniki tutej- 
sze rozpisują się szeroko o tem, że Hiszpanie 
dopuszczają się wrzekomo okrucieństw na ran- 
nych Amerykanach i że na pobojowisku pod 
Linares znaleziono kilka trupów straszliwie ze- 
szpeconych. Prasa amerykańska uderza z tego 
powodu na gwalt i domaga się, aby rząd wy- 
słał eskadrę na wybrzeża Hiszpanji i kazał jej 
zbombardować Kadyks i inne miasta hiszpań- 
skie. Niektóre pisma domoszą, że żołnierze ame- 
rykańscy postanowili nie dawać odtąd żadnemu 
Hiszpanowi pardonu i że sekretarz departa- 
menłu wojennego Alger wyrazić się miał w 
gronie znajomych, że odtąd Amerykanie wal- 
czyć będą z Hiszpanami jak z czerwono- 
skórcami. 

Nowy Jork 17. czerwca. W Bialym Domu 
odbyła się zwołana przez Mac-Kinleya narada 
wybitnych członków senatu i izby reprezentan- 
tów. Zajmowano się trudnościami, jakie mocar- 
stwa europejskie stawiają zaborowi wysp Fili- 
pińskich, Uchwalono bezwarunkowo dążyć do 
zajęcia tych wysp, jako też Karolińskich i Zło- 
dziejskich, choćby w tym celu trzeba było na- 
razić się na nowe zatargi. 

Madryt 17. czerwca. Admiral Cervera w te- 
legramie swym zawiadamia rząd, że eskadra 
jego znajduje -się wciąż jeszcze w zatoce San 
Jago i że zapasy Żywności, które posiada, wy- 
starczą aż do jesieni. 

Amerykanie wzmocnili blokadę Hawany. 
Obecnie jest tam 11 okrętów wojennych. 


DZIENNIE POLSKI z dnia 18. Czerwca 1898 r. 


Minister marynarki odprowadził na pelny 
Ocean rezerwową eskadrę, która wypłynęła już 
z Kadyksu, udzielił jej przy pożegnaniu osta- 
tnich instrukcyj i wrócił tu wczoraj, a wieczo- 
rem odjechał do Kartageny. 

Nowy Jork 17. czerwca. Dziennik: tutejsze 
donoszą, że wczoraj bombardowano znów przez 
calą godzinę San Jago de Cuba, i że Hiszpanie 
ponieśli znaczne straty. 


Depesze telegraficzne i telefoniczne 
„Dziennika Polskiego”. 


Kraków 17. czerwca. Onegdaj o godzinie 8. 
odbyło się tutaj burzliwe posiedzenie stowarzy- 
szenia chrześcjańsko-społecznego, na  którem 
przewodniczący dr. Dobija złożył mandat. 


Kraków 17. czerwca. Pelay komitet uro- 
czystości Mickiewiczowskiej uchwałł dokonać 
odsłonięcia pomnika w niedzielę dnia 26. czer- 
wca popołudniu. Przy odsłonięciu przemawiać 
mają: marszałek krajowy Stanisław br. Badeni, 
jako przewodniczący komitetu kudowy pomni- 
ka, prezydent miasta p. Friedlein, reprezentant 
literatury Stanisław hr. Tarnowski, prezes aka- 
demji umiejętności, reprezentant młodzieży p. 
Maciej Szukiewicz i reprezentant włościaństwa 
poseł Bojko. Wskutek tego odpadla przemowa 
Daszyńskiego. 

Wieczorem odbędzie się iluminacja miasta. 

W poniedziałek odbędzie się nabożeństwo 
w katedrze na Wawelu i pochód do pomnika, 
celem złożenia wieńców. Wieczorem galowe 
przedstawienie w teatrze. 

Na wczorajszem posiedzeniu komitetu wy- 
wołały oburzenie słowa akademika Bobro'"skie- 
go (socjalisty), który przemawiał zatem, ażeby 
także poseł Daszyński wygłosił mowę i wyraził 
się, że „socjaliści mają czystsze ręce, aniżeli 
inne stronnictwa“. 

Wiedeń 17. czerwca. Klub słowiańsko-kro- 
acki wyslal na uroczystości Palacky'ego w Pra- 
dze posłów Barwińskiego, Wachnianina, Bian- 
chiniego, Spincica, Trumbicą i dra Kreka. 

Praga 17. czerwca. Policja tutejsza wydała 
zakaz uroczystego przyjęcia pol- 
skich gości, przybywających na uroczystość 
Palacky'ego i zjazd słowiańskich dziennikarzy. 
"Wiadomość ta wywarła bardzo przykre wraże- 
nie pośród posłów czeskich. Czesi sądzą, że 
przyjęcie Polaków ze strony ludności będzie 
tem bardziej gorące i demonstracyjne. Wielu 
posiów polskich przybywa do Pragi. 

Berno 17. czerwca. Briinner Zig pisze: 
Dotychczas pozwalały odnośne władze na po- 
chody wszelkiego rodzaju w Bernie. Skoro je- 
dnak podczas nich zdarzyły się demonstracje i 
rozruchy powtarzały się i powtarzają jeszcze 
po uroczystościach i tem wydaje się ład i spo- 
kój zagrożony, postanewiła władza odtąd nie 
pozwalać na żadne obchody i pochody jak ró- 
wnież zebrania w Bernie. 

Franzensbad 17. czerwca. Arcyksiężna Ste- 
fanja przybyła tu w odwiedziny do greckiej na- 
stępczyni tronu i zabawi kilka dni. 

Rzym 17. czerwca. Wezoraj otwarto parla- 
ment. Rudini wskazał na konieczność uchwale- 
nia ustaw w celach obrony Socjalnej i pole- 
pszenia stosunków ekonomicznych oraz przedło- 
żył projekt ustawy, tyczącej się zastosowania 
koniecznych środków w celu utrzymania ładu i 
porządku. 

Wedlug tego projektu rząd jest upowa- 
żniony do zaprowadzenia stanu oblężenia, za- 
wieszania wydawnictw, rozwiązywania i niedo- 
puszczania do powstawania nowych stowarzy- 
szeń i wreszcie do powoływania pod broń słu- 
żby kolejowej, pocztowej i telegraficznej z po- 
zostawieniem danych jednostek na dotychczaso- 
wych miejscach. 

Rudini przedłożył dalej kilka projektów 
ekonomicznych i finansowych i półroczne pro- 
wizorjum budżetowe. 

Wszystkie projekty odesłano do komisyj i 
na życzenie Rudiniego rozpoczęto dyskusję nad 
ogólną polityką gabinetu. 

W izbie znajduje się prośba sądu o wy- 
danie kilku deputowanych, w której powiedzia- 
no, iż na podstawie zabranych papierów stwier- 
dzonem jest, że rozruchy, jakie miały miejsce 
w różnych częściach kraju, były już oddawna 
przygotowane, a miały na celu zmianę stosun- 
ków społecznych i poltycznych. Organizatorami 
byli przywódcy stronnictw rewolucyjnego, repu- 
blikańskieg o, socjalistycznego i anarchistycznego. 

Na posiedzeniu senatu złożył Rudini takie 
samo oświadczenie jak w parlamencie. 

Na zapytanie, tyczące się ostatnich rozru- 
chów, odparł Rudini, iż odpowie na nie po 
ukończeniu dyskusji nad oświadczeniem rządu 
w izbie. 

Medjolan 17. czerwca. Przed trybunalem 
wojskowym rozpoczął się tu proces przeciwko 
Gustawowi Chiesi, redaktorowi Italia del Popo- 
lo, Karolowi Romussi, redaktorowi „Secolo, ks. 
Albertario, redaktorowi Osservatore Cattolico, 
byłemu deputowanemu Zavatariemu, Annie Ku- 
licow i 19 innym oskarżonym. 

Paryż 17. czerwca. Soir donosi, iż mini- 
ster wojny polecił wytoczyć śledztwo dyscypli- 
narne eksdepntowanemu Reinachowi, który jest 


kapitanem obrony krajowej, a to za artykuły 
cgłaszane w Siède. 

Paryż 17. czerwca. Trybunał kasacyjny 
odrzucił skargę Zoli, tyczącą się niekompetencji 
sądu w Wersalu. 

Paryż 17 czerwca. Faure przyjmowal wczo- 
raj Dupuy'a, Brissona, Ribota i Bourgeoisa i 
Peytrala. 

Jak sądzą. prezydent przyjmie dziś tę eso- 
bistość, której powierzy utworzenie nowego ga- 


binetu. Najwięcej szans mają Sarrier i Dupuy. 


Berlin 17. czerwca. Dotychczas wiadomych 


jest 79 rezultatów wyborów. Wybrani 2 kon- 
serwatyści, 2 z stronnictwa rządowego, 27 z 
centrum, 1 narodowo-liberalny, 1 wolnomyślny, 
21 socjalnych-demokratów, 1 Alzatczyk. 


Odbędzie się 24 wyborów ściślejszych, do 


których staną : 4 konserwatywni, 12 z stronnictwa 
państwowego, 42 z centrum, 1 z stronnictwa re- 
formy, 9 narodowo-liberalnych, 2 wolnomy- 
ślnych, 8 wolnomyślnych ludowców i 19 so- 
cjalnych demokratów. 


Londyn 17. czerwca. Times donosi z Kairu, 


iż cesarz Wilhelm podczas podróży do Jerozo- 


limy w jesieni zwiedzi także i Kair. 

Christjanja 17. czerwca. Storthing zam- 
knięto wczoraj. Przy objeżdzie spłoszyły się 
konie powozu, w którym siedzieli minister spra- 
wiedliwości Quam i minister spraw wewnętrz- 
nych Thielsen. Pierwszy z nich wyskoczył tak 
nieszczęśliwie, że wywicbnął sobie rękę i zranił 
się w twarz. 

Stambuł 17. czerwca. Sultan zawiadomił 
księcia czarnogórskiego, że zarządził środki 
ostrożności, ażeby zajścia na granicy czarnogór= 
skiej nie powtórzyły się więcej. Spodziewają się, 
że ze strony czarnogórskiej nastapią podobne 
zarządzenia. 

Stambuł 17 czerwa. Porta zawiadomiła 
ambasadorów o rzekomych kilku wypadkach 
rabunków i podpaleń, jakich mieli się dopuścić 
w Laryssie Grecy na szkodę Mahometan i za- 
żądala odpowiedniej interwencji w Atenach. 

Wiedeń 17 czerwca. Cesarz mianował radcami 


dworu jako prezydenta sądu obwodowego w Stani- 


sławowie, radcę wyższego sądu kraj. we Lwowie 
Duniewicza, prezydenta sądu obwodowego w Stani- 
sławowie Chorzemskiego dła Złoczowa. 

Dalej mianowani prezydentami sądów obwodo: 


wych: Spławski dla Przemyśla, Janowski z Krakowa 
dla Sambora. 


Radcą wyższego sądu krajowego we Lwowie 


mianowany prezydent sądu obwodowego w Sanoku 
Posochowski. 


Wieeprezydentami sądów obwodowych miano- 
wani: Przyłiski dla Złoczowa, Fangor z Czernio- 
wiec dla Stanisławowa, Chyliński ze Lwowa dla 
Sambora, Brożyński ze Stryja dla Przemyśla. 


Prezydent sądn obwodowego Sananek w Sam- 


borze przeszedł w stan spoczynku. 

Kalkutta 17. czerwca. W Chandernagore za- 
szedł jeden wypadek śmiertelny dżumy. 

Fort de France 17. czerwca. Podczas przy- 
jazdu okrętu austrjackiego „Marja Teresa“, wpadł 
dnia 7. b. m. majtek Uglesich do wody i zginął 
bez śladu. 

Praga 17. czerwca. Na komersie w Lito- 
mierzycach, urządzonym na cześć Schoenerera, 
odśpiewano pieśń niemiecką „Deutschland , 
Deutschland über alles" na melodję austrja- 
ckiego hymnu cesarskiego. Komisarz rządowy 
z tego powodu rozwiązał komers i kazał kilku 
śpiewaków uwięzić. Skazani zostali na kilku- 
dniowy aresz. 

Budapeszt 17. czerwca. Sejm po dyskusji 
szczególowej przyjął ustawy 0 podatkach spo- 
żywczych. 

Minister skarbu rzekł podczas dyskusji, iż 
mylą się ci posłowie, którzy mówią, iż projekty 
przedłożono w porozumieniu z Ausirją. Przeci- 
wnie, nie było potrzeby porozumienia się, po- 
nieważ postępowanie według jednakowych za- 
sad odnosi się tylko do produkcji. 

Berlln 17 czerwca. Dziś o godzinie 9 rano, 
wiadomy był rezultat wyborów do parlamentu 
w 191 okręgach. Wybrano 7 konserwatystów, 
4 kandydatów t. zw. „Reichspartei*, 42 z cen- 
trum, 2 z t zw. „Reformpartei“, 1 z wolno- 
myślnej frakcji Rickerta, 30 socjalistów i 1 dzi- 
kiego. W 100 okręgach potrzebny wybór ści- 
ślejszy. 

Berlin 17. czerwca. Socjaliści zdobyli przy 
wyborach 36 mandatów. Sześćdziesiąt manda- 
tów przyjdzie do ściślejszego wyboru. 

W Bydgoszczy upadł kandydat polski. 
Wybrany został hakutysta Tiedeman. W Po- 
znaniu przyjdzie do wyboru  ściślejszego mię- 
dzy dwoma Polakami i dwoma Niemcami. 

Londyn 17. czerwca. W izbie gmin zain- 
terpelował Bartlett w sprawie usilowań rosyj- 
sko - chińskiego banku przez udzielanie Chinom 
pożyczki kolejowej i objęcie kontroli nad jedy- 
ną koleją w północnych Chinach dotarcia aż 
do Pekinu. 

Imieniem rządu odpowiedział Curzon, że 
w sprawie tej rosyjsko-chiński bank nie odniósł 
żadnego rezultatu. Przeciwnie, wczoraj właśnie 
podpisano umowę wstępną co do rozszerzenia 
pólnocnej kolei chińskiej między Pekinem a 
Niuczwanem, a podpisali tę umowę z jednej 
strony reprezentanci syndykatu angielskiego, a 
z drugiej jeneralny dyrektor kolei chińskich. 


Paryż 17. czerwca. Zmniejsza się prawdo- 
podobieństwo, że Ribot zostanie prezesem ga- 
binetu, ponieważ nie dowierzają mu radykaliści. 
Wysuwa się na pierwszy plan Dupuy, jednakże 
opinja zarzuca mu to, że kiedy był ostatni raz 
prezesem gabinetu, to zamknął giełdę rohotni- 
czą, surowo poskromił studenckie rozruchy i 
postępowaniem swojem zmusił Casimir-Periera 
do dymisji i z tych powodów jest w pewnych 
sferach niepopularnym. Podobno w takim tylko 
razie będzie mu powierzonem złożenie gabinetu, 
jeżeli Faure zgodzi się na ewentualne rozwią- 
zanie izby deputowanych, w której stosunek 
liczbowy między stronnictwami jest taki, że ża- 
den rząd nie może liczyć na stalą większość. 
Dupuy przeprowadzeniem wyborów w r. 1898 
złożył dowód. że jest majstrem od robienia wy- 
borów. Radykaliści żądaja powołania do steru 
Brissona. W ogóle przyprowadzenie do skutku 
koncentracji republikańskiej natrafia na wielkie 
lrudności. 

Stambuł 17. czerwca. Z kól wojskowych 
donoszą, że Edhem basza zostanie zamianowany 
jeneralnym inspektorem armji tureckiej. 

Stambuł 17 czerwca. Kroki przedsiewzięte 
przez posła czarnogórskiego z powedu krwa- 
wych zajść w Albanji doznają skutecznego po- 
parcia Porty. Na nadzwyczajnej radzie mini- 
sterjalnej uchwalono zarządzić daleko idące 
środki i wysłać w okolice zagrożone kilka ba- 
taljonów wojska. Porta przyrzekła także odwo- 
łać kajmakama z Perany i zarządzić surowe 
śledztwo. Delegat sultana udał się na miejsce 
wypadków. Wedle informacyj rządowych, w ru- 
chu tym bierze udział 20 tysięcy Albańczyków. 

Kraków 17. czerwca. W procesie Jezuitów 

Cetynja 17. czerwca. Rząd otrzymal wia- 
domość, że wczoraj znów przyszło na granicy 
tureckiej do krwawego starcia, które trwało do 
godziny 7. wieczorem. Po obu stronach jest 
wielu zabitych. Muzułmanie zamordowali wiele 
kobiet i dzieci chrześcjańskich, które uciekały 
do Czarnogóry. 


przeciw socjalistom, dano przysięgłym 24 pytań. 
Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś wieczorem. 

Kraków 17. czerwca. Dyrekcja kolei państwo- 
wych ogłasza, że wszyscy pragnący uczestniczyć w 
uroczystościach krakowskich powinni do 22. bm. 
zawiadomić, w ile osób i skąd jechać chcą do Kra- 
kowa, oraz kiedy zamierzają wracać. 

Kraków 17. czerwca. Do Pragi wyjechało dziś 
stąd, oprócz deputacji rady miejskiej, około pięć- 
dziesiąt osób. 

Kraków 17 czerwca. Dziś 0 godz. 5 popo- 
łudniu przyjeżdżają tu dzieci ze Szląska pod wodzą 
Jerzego Michejdy, oraz nauczycieli i nauczycielek. 
Dziatwę witać i podejmować będzie Czytelnia kobiet. 
Szlązacy zabawią tu do niedzieli. 

Wiedeń 17. czerwca. Dziś umarł tu starszy 
kotrolor banku austro-węgierskiege Jeleń, były dy- 
rektor filji tego banku we Lwowie. Pozostawił tu 
wdzięczną pamięć po sobie, jako dzielny urzędnik i 
dobry ebywatel. 


Wiedeń 17. czerwca. Na linji kolei połu- 
dniowej między Gracem a Marburgiem  mosiano 
wstrzymać ruch pociągów z powodu  oberwania 
się ziemi. 

Wiedeń 17. czerwca. Dyrektor seminarjum 


naucz. w Stanisławowie Jan Turczyński przy spo- 
sobnośc: spensjonowania otrzymał tytuł radcy szkol- 
nego. 

Berno morawskle 17 czerwca. 
Berna Czesi napadli kilku 
bójki jednak nie przyszło. 


W okolicach 
Niemców, do większej 


*rzyjechaii de 
dnia 17. czerwca 1896 r. 
HOTEL ŻORZA. K. Sołtan Abgarowicz z Duby. 
Hr. A. Szembek z Lewady na Podolu. Hr. J. Męciński 
z Dukli. L. Cybulska z Huranisk. W. Oborski z Mielca. 
K. Bnskiewicz, Z. Wysocka z Podola. Piekarski, Bojan- 
czyk z Warszawy. Dr. B. Ambrozewicz z Czerniowiec. 
HOTEL EUROPEJSKI. Ds. W. Weigart z Podli- 
sek. J. Wolgner z Komarówki. F. Stanek z Wiszenki. J, 
Pogonowski z Obertasów. J. Bieńkowski z Godow. W. 
Jankiewicz z Kozłowa. M. hr. Kruzenstem z Niemiro- 
wa. S. Raszowska z Tarnopola. S. Klurglas z Wołynia. 
J. Wolgner z Komarówki. S. Kaczyński z Zagórza. 
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Ga siebie żadnej z+ nia odpowiedzialnośrii 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem* nuprzeiw K»rhausu. 


Podziękowanie. 


Zgnębiony strasznym ciosem, ktory mnie dotknął, 
nie jestem w stanie za tak liczne objawy współczu- 
cia każdemu z osobna podziękować, na tej więc dro- 
dze szlę wyrazy serdeczne wdzięczności tvm wszystkim, 
którzy tak w czasie choroby mojej nieodżałowanej pa- 
mięci małżonki, jak też po jej zgonie w jakikolwiek spo- 
sób w smutku naszym uczestniczyli. 

Bolesław Bielański 
z rodziną. 


Koszule kolorowe 


Zephier na lat jedwabne, płócienne i batystowe, 
po 250, 350, 5, do 8 zł. 


poleca magazyn nowości 


Marcina Mullera 


we Lwowie 


plac Halicki |. 14, ahe! Bantu hipotecznego. 


BIAŁE 1 PIĘKNE RECE!! 


rzchnięte 
wydelikatnieją po kilkakro- 


Najbardziej czerwone i opie- 


ręce wybieleją i KREMEM ROSLINNYM. 
Słoik 80 centów. 


tnem natarciu 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika |. 8, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukien 
nice L 20. CZERNIOWCE: Rynek I. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24. 
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. Stanisław Bobelak. 


GAŁĄZKA JAŚMINU. 


Wspomnienie z lat ubiegłych. 


(Ciąg dalszy). 
— Błagam pana, powiedz mi prawdę — 
mówiła zmienionym głosem — co oznacza tele- 


gram, który wyczytałam kilka dni temu w 
dziennikach, donoszący o waszem przybyciu do 
Palermo i o śmierci jednego z załcgi? Czy to 
broń Boże, nie Antonio? Powiedz mi prawdę, 
blagam cię o to. 

A kiedy nie nie odpowiadalem, straszna 
rozpacz malowała się na jej twarzy. Dziecko 
tymczasem, wyciągając ku mnie drobne swe rą- 
czki, zawołało: tato! 

Słowo to zelektryzowało ją; spojrzała raz 
jeszcze na mnie, aż wreszcie wybuchnęła głosem, 
który mną wstrząsnął do głębi: 

— Pan milczysz? A więc to prawda?... 
— I ze strasznym okrzykiem : Madre de Dios! 
runęła na ziemię... 

W tej chwili dziecko poczęło płakać. 


` Sześć tygodni walczyła ze śmiercią, aż 


wreszcie silna jej natura zwyciężyła. Kiedy po 
slabości ujrzalem ją po raz pierwszy — nie 
poznałem jej. Trupia bladość pokryla jej nie- 
gdyś tak piękne oblicze, oczy straciły swój 
blask dawny, a z pomiędzy hebanowych war- 
koczy wyglądały tu i ówdzie srebrne włosy... 

Zapytała mnie głosem drżącym, czy nie od- 
naleziono ciała jej męża. Odpowiedzialem, że 
nie, tylko czólno zostało znalezione przez ryba- 
ków na jednej z wysepek Liparyjskich. 

W dwa tygodnie po opuszczeniu przez nią 
lóżka, przyjechał — zawiadomiony o wszystkiem 
przezemnie — ojciec jej, Don Diego. 

Na widok swej najdroższej córki, stary 
Hiszpan rozplakal się jak dziecko, a tuląc ją 
do siebie, nie był w stanie przemówić słowa... 

Kiedy następnie stan jej zdrowia polepszył 
się znacznie, zgodziła się na propozycję ojca, 
by powrócić do Nowego - Orleanu i zaczęła się 
przygotowywać do podróży. 

Lecz niezbadane są wyroki boskie. 

Na kilka dni przed wyjazdem, mały Diego 
zachorował na grasującą podówczas w Pola 
dyfterję, i pomimo nadludzkich prawie wysileń 
pożegnał się z tym światem, a niewinna du- 
szyczka jego wzniosła się do nieba, by u stóp 
tronu Najwyższego poznać ojca, którego nie 
znało za życia... 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Czerwca 1898. 


A biedna Dolores? 

Padczas całej słabości dziecka, zalewając 
się lzami, nie odstępowała go ani na chwilę. Po 
śmierci zaś nastąpiła dziwna w niej zmiana. 
Nie wydała ani jednego okrzyku boleści, nie 
uroniła ani jednej łzy, a tylko coraz więcej po- 
kryta siwizną głowa wskazywała na straszną 
boleść i cierpienia, jakich doznaje... 

Na wzniesionej nad grobem dziecka z czar- 
nego marmuru kolumnie, kazała wyryć nastę- 
pujący napis: 

Diego 
syn Dolores i Antonia P. 

ggasł w pierwszej wiośnie, nie oglądając 

ga życia ojca swego. 

Po pogrzebie oświadczyła ojcu, że nie wróci 
więcej do Nowego Orleanu. 

— Tu ojczyzna moja — mówiła na nasze 
namowy — gdyż tu straciłam wszystko, co mi 
było najdroższem — męża i syna... 

Ojciee jej widząc, że próżne są wszelkie 
prośby i namowy, zdał prowadzenie interesów 
w Ameryce na jednego ze swych krewnych, a 
sam zamieszkał na stałe przy niej, mając na- 
dzieję, że Dolores z czasem zmieni swe posta- 
nowienie. 

W owym czasie przebywałem dłuższy czas 
w Pola i byłem częstym gościem „w ich domu. 


Biedna Dolores chodziła często do |kościoła, 
rozdając hojnie jałmużnę, codziennie zaś nad 
wieczorem udawała się na grób dziecka, przyo- 
zdabiając go w kwiaty, między którymi nie 
brakło nigdy jaśminu. Towarzysząc jej kilka- 
krotnie na cmentarz zapytałem ją raz, co ozna- 
cza jej zamiłowanie do tego kwiatu. 

Spojrzała na mnie tak smętnie, że mimo- 
woli żałowałem uczynionego zapytania i od- 
rzekła : 

—- Pan nie wiesz zapewne, że pierwszym 
podarunkiem, jaki otrzymałam od Antonia, była... 
gałązka jaśminu. 

A po chwili dodała: 

— Gałązkę tę posiadam jeszcze i nie roz- 
lączę się z nią nawet w grobie. 

— To mówiąc wyjęła zawieszony na szyi 
cudownej roboty medaljon a otworzywszy go, 
pokazała mi schowaną wewnątrz zaschlą gałą- 
SKOWJAŚMINUWCĘ 400.09 0 sa ; 


` Od chwili tej zdawało mi się, że odczu- 
wam boleść nieszczęśliwej Dolores... 
* 


Nie mogąc patrzeć dłużej na jej cierpienia, 
które znosiła cierpliwie i bez szemrania, skorzy- 
stałem z nadarzającej się podówczas wyprawy 
pudbiegunowej. 


pn S 


Kiedy przed nastąpić mającym w dniu 2. 
kwietnia 1882 r. wyjazdem poszedlem do niej 
na pożegnanie, — wyciągnęła ku mnie swą bia- 
łą, przezroczystą niemal rękę i rzekła: 

— Wracaj pa! zdrów i rychło, a gdybyś 
z powrotem nie zastał mnie więcej przy życiu, 
nie zapomnij na mym grobi: to, o com cię 
nieraz prosiła... gałązkę jaśminu... 

Słysząc te slowa, nie mogłem ukryć wzru- 
szenia — przycisnąwszy jej rękę do bijącego 
serca, złożyłem na niej gorący pocałunek i wy- 
biegłem szybko na ulicę. 

Doszediszy do rogu, obejrzałem si;. Dolo- 
res stała w oknie, spoglądając zaj] mną i raz 
jeszcze pożegnała mnie schyleniem głowy. Od 
chwili tej nie widziałem jej więeej. ; 

W sierpniu 1883 r. w powrocie z wypra- 
wy podbiegunowej zawinęliśmy do Hamburga. 
Jakkolwiek był to dzień świąteczny, udalem się 
natychmiast do austrjackiego konsulatu dla od- 
bioru listów. Z pomiędzy kilkudziesięciu do mnie 
adresowanych, jeden z żałobną obwódką zanie- 
pokoił mnie niezmiernie. Rozerwalem szybko 
kopertę, a rzuciwszy okiem na list, stanąlem 
jak wryty... 

(Dokończenie nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1%, centa od wyrazu. 
wym św. Anny (Aka- 


BASEN demicka 10). Kąpiel 


(pływalnia) z bielizną 25 centów, 
w abonamencie 20 ct. Dla pań od 
godz. 9—1/,12. w południe, Lekcji pły: 
wania udziela egzaminowany nauczyciel. 


wspaniale nrządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpelo 


Poza do drobnych ogłoszeń 

dełączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Piohn 


Biuro dzienników | ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 

Lwów. ulica Karola Ludwika 9. 


i» POSZUKUJĄ POSADY. H 


0” hapd'owo komisowy A. P. Schulz, 
Lwów, 3 Maja posznkoje zdolnego 
pomocalka chrześciana. Oferty nie kon- 
weniujące pozostaną bez odpowiedzi. 


- ROZMAITOŚCI. 


N. MITTIG otworzyła pracownię haftów, 
szycia, plisowania i gufrowania pac 
Akademicki 3 obok pemnika Fredry. 


peak się do przedsiębiorstwa dobrze 
idącego mającego pewną przyszłość 
i odrzucającege wielki zysk celem rozsze- 
rzenia 2- 3000 złr. Dobre zapewnienie. 
Ł skawe oferty pod „Pewne' do admi- 
nistracji „Dzieunika Polskiego". 


B a i 

DEE SPRZEDAZ. WEG 

| krsów kawa "|, kilo 75 cje'„Syrjusz* 
Lwów, u). 3 Maja l 2. 


Na Sezon? 


Tapety w wielkim wyborze. 

Stukaterje sufitowe. 

Ntory drelichowe na wałkach sa- 
moczynnych i na zwykłe ściągi. 

Żaluzje każdej konstrukcji. 

Dertnki kokosowe. 

Druty mosiężne niklowanena schody 

Linolemium na posudzki 


poleca Magazyu 


A. KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki I 2. 
Panom przedsiębiorcom i bndowniczym 
znaczny rabat. 


„CELESTINS= 


SG RPE-GRILLE:, 
F"HOPITAL * 


własnego 


WI N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertil, 
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 


PARASOLKI 


jedyny skład fabryczny, ceny fabry- 

czne, towar świeży. Męskie od 1 50, 

damskie od 2:50), rączki najmodniej- 
sze, druty prawdziwe paragon. 


) Górski i Szydłowski 
b) Lwów, plac Marjacki |. 8. 
© 


Zdolny 
Kantorzysta 


pilny pracownik, pewny rachownik, wła- 
dający obu Językami krajowymi tak 
w mowie Jak | piśme z dłuższą fachową 
rutyną, mogący się wykazać dobremi 

referencjami 


jakoteż i zdolny 
Pomocnik handlowy 


w dziale farbowym obeznany, znajdą 
trwałą posadę u 


Alojzego Hibnera we Lwowie. 
Tylko pisemne oferty są pożądane. 


TYLKO 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY-: TOEPFERA 


ulioa Trybuualaka | 12, dom właony, 


można dostać oodzieunia 0 godzinie 8. rano 
SaF gorąco śniadania TĘ 


Pieozoń wieprzowa z kapuotą 15 ct. 
Silokana płuoka : a el p I 
Flaozk! . ` . . © lady 
Nńżkm oleląca z chrzanem . . 10 m 
Klełbazka z ohrzanem . . : . 59 

| Kawior . b d , 16 | 
Oùiad w abonamanolo . 40 ,, 


Wazalkie napitki w najlapazych gatunkach 
po aSnach najumiarkuwańazych; dla pewnosol, 
ła oounodzą z mojoj rostauraoji, da! odhioroom 
znamózki. Najlapsze WINA pa cenach najtańszych, 
gaaząwozy ad 40 at. iltr. 

Z wysatiam poważaniem 


Naftuła Tuegpfar. 


O00000000000 
szparagi 


1 kl. 70 ct. Zakład ogrodniczy i fabryka 
konserw w Lubyczy królewskiej poczta). 


000000000000 
a ROWERY | 


i 


amerykańskie, francu- 
skie, angielskie części 
składowe rowerów, 
jakoteż wszelkie przy- 
bory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 
z ulgami w spłatach wedle umowy 
sprzedaje American Cycle Store 
„Au Louvre* we Lwowie, uł. Sykstu- 
ska l. 6, pasaż Hausman. 
| Stare koła przyjmuje się w zamian. 


Ter drzewny. Ter pogazowy. Antimeruhon. 
Karbolineum. Dwusiarczan wapna. 
Tinctural. Papa na dąchy. 

Szczotki i penzle do tychże, oraz wszel- 
kie środki do impregnowania drzewa. 
Węże gumowe i parcianne do sikawek 
i ściągania płynów (sące). 

Sikawki ogrodowe i ręczne na kwiaty. 
Najlepszą oliwę do maszyn. 

Gurty i pasy do maszyn w wielkim wy- 
borze 

Wszelkie artykuły piwniczne 


poleca 


O. T. WINCKLERA SYN 


Lwów, Rynek 23. 


"PARASOLKI 
30”, tańsze 30°% 


od dnia dzisiejszego do końca 
czerwca b. r. 
fantazyjne, 
i dziecinne. 
Skład fabryczny 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki l. 8. 


ogrodowe 


kolorowe, 


i 
DF i 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dła austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
wszelkie inne wyroby "Wg 


poleca najtanie; handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


Ceny hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dla szpital, zakładów kąpielowych i publicznych. 


1009 1—? 


211 Gonobitz w Styrji. 1—? 
Ruch pociagów kolejowych osowiązuący z dniem 1. mała 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane =; według zegaru srodkowo -eur: pejskiego) 
Do Lwowa przychodzą e Lwowa odchodzą 
Z Kranow na dworzec główny posp. 5'10 rano osob. 905 Do Krakowa osob. 410 rano, posp. 5'35 rano, osob 85l 


muo, posp 130 w poludme, 


osob 6 10 wieczorem 
posp 845 wieczorem osob 9:10 wieczorem 


rano, posp. 2:50 pe południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 


Dra Ludwika Schweinburga 


Sanatorium i zakład wodoleczniczy 
Zuckmanmiel (austr. Szląsk) 

masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i terenowa, 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąpiele świetlne, cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybudowana: wielka Jadalnia 
około 150 m., długie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą, oświetlone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty 

darmo i opłatnie. 1591 1—16 


e: 


L. 14.922/98 IV. A, 


Ogłoszenie. 


Gmina miasta Lwowa poszukuje pomieszczeń dla batalionu obrony 
krajowej od 1. października 1898 na 1'/, względnie 2 lat. 

Potrzebne ku temu celowi ubikacje mieszkalne mają wynosić 
około 950 m? powierzchni i mogą się mieścić w dwóch lub więcej 
domach obck siebie położonych. i 

lnteresanci, którzyby zamierzali swe domy gminie na wspo- 
mniany cel wynająć — raczą wnieść dotyrzące oferty pisemne z do- 
lączeniem planów rea!ności do Magistratu najdalej do 23. czerwca r, b. 

Bliższych informacji zasięgnąć można w IV. A biurze Magi tratu 
(ratusz — parter). 


Magistrat król. stoł. miasta 
Lwów. 14. tzerwca 1898. 


| Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 1031 1—? 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzońą 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
- i aromatyczną wonią: 
Congo czarna . Nr. 11), kg. zł. 1:60 
Souchong » o 9 ER” 6 do w m 2— 
” „ zbioru majowego dow on 3:— 
KAYSOW |, 4 1 6: 1 1 7 n fp", w = 
Melange de Londres . . . « u Öp w » $— 
Wysłowki z własnych herbat . . . . . . „ 180 
p z najlepszych berbat. . «. « « x 1:60 


1 "la 1 Ya Kilo. 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


R panoe 


Do sprzedania 


(razem lub pojedyńczo) 


14 PARCEL BUDOWLANYCH 


przy ulicy Sapiehy, Karpińskiego i przy nowo otwartej ulicy naprze- 

ciwko ogrodu, należącego do techniki. Fronty na ogród techniki. 

Grunt suchy, do budowy doskonały. Przestrzeń parcel rozmaita, od 
80 do 122 sążni kwadratowych. 


Ceny umiarkowane. 


Chęć kupna mający, zgłosić się mogą do p. Kazimierza Kała- 
kowskiego, architekty, ulica Niemcewicza l. 5, lub do p. Juliana 
Wojciechowskiego, urzędnika w Banku krajowym. 1768 1—4 


a W, 


Ceny herbaty oznaczono na 7 kilo w paczkach po | 


= 
o anan data $ 
$ Stacja kolei : Poczia > 
Muszyna - Krynica 3 razy dziennie. 
z Krakowa 8 godz. %- Urząd telegraficzny 
ze Lwowa 12 godz. c. k. - w = taiią 
opady. © ZAKŁAD ZORDJOWY $ apceka. 


W GALICJI. 7 


W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej godzina bitej drogi. — 
Na stacji wygodne powozy. 


z 


Środki lecznicze: Zdroje bardzo silnej szczawy wapienno- I magy 
zjowo-sodowo-żelazistej. — Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas ades 
wolny, metodą Schwartza osrzewane (w roku 1897 wydano 43.500). — gazowo 


Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 
we 48 GODZIN 

najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 

kilka tygodni czasu przez użycie kopaiwy, kubeby, 

past z opialami i szprycowań. 

We wszystkich aptekach. 


Dostać można we Lwowie w aptskach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i Sklepińskiego. 


D Din 
sA Prawdziwy (hnistoph-ygek 


Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 


Lwów: A. Hubner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarosław: W. Szafran: 

Nowy Sącz: J. Kosterkiewicz. Stryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani- 

sławów: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. 
Tarnów: T. Scharff. 


LUBIENŃ 
ZAKŁAD ZDROJOWO KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 
w pobliżu Lwowa, mila od Gródka a półtory od Szczerca oddalony. 


S$ 


ys 


Joach, J. Danko. 
1375 1—12 


ywleo: 


Wody siarczane najsilniejsze ze wszystkich wód siarczanych kontynentu. 

Znakomite kąpiele borowinowe, tudzież lokalne składy z namułn, 

Borowe kąpiele; leczenie zimną wodą, elektrycznością i masażem. Kąpiele 
rzece Wereszycy. 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów. Wypociny po zapaleniach, Długo- 
trwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Cheroby skóry, zozły. Nadużycia 
rtęci, przewłoczne zatrucia metaliczne. 

Lekarz Zakładowy Dr. Józef Wernicki. 

Zakład posada kilkaset pokoi wygudnie urządzonych z pościelą po nader 
umiarkowanych cenach. 

Łazienki porcelanowe wzorowo urządzone. Apteka, urząd pocztowy i telegra 
ficzny. W kaplicy zakładowej codzienna msza św. 

Komunikacja ze Lwowem nader ułatwiona. 

Codziennie poczta powozowa po 75 et. od osoby. 

Pierwszorzędna restauracja pod ścisłym dozorem lekarza. Mleczarnia. Wody| 
mineralne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Biblioteka, Sa bałowa, | 
Fortepian dla użytku gości. Dla niezamożnych ulgi najdalej idące, Wszelkich wyja- 
śnień udziela Zarząd zdrojowy 


LITAT 
ç OF mAssict 


Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie Ośmiu: e! 
(800) zł. a. w. z fundacji stypendyjnej śp. Maksymiljana i Franciszka 
Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej oddającej Się sztuce 
malarstwa i miedziorytnietwa, ogłasza się niniejszem konkurs- 

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy Narodo: 
wości polskiej, urodzeni w obrębie Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania ne 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w obra- 
nym zawodzie udać się za granicę. . 

Prawo nadawania tego stypendjum sluży Wydziałowi krajowemu 

, Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być je: 
dynie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c k. Namiestnictwa n: 
dalszy jeden rok przedłużonym: À > i 

Kandydaci winni wnieść p dania swoje do Wydziału krajowege 
najdalej do dnia 2. sierpnia b. r., a to: byli uczniowie c. k. szkoli 
sztuk pięknych W Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże Szkoły 
inni kandydaci bezpośred io. Do podań załączyć należy metrykę chrztu 
swiadectwo ubóstwa, Świadectwo z c. k. szkoły sziuk pięknych w K 13. 


Karo! BratkOoWski. p 


skuteczne kąpiele borowinowe (w roku 1897 wydano 16.400). — kąpiele 


Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 3:04 w nocy, Do Podwołoczysk z dworca głównego posp 600 rano, oso] 


posp %15 w poładnie 
wieczorem 


Z Poawołoczysk na dworzec główny osob 3380 rano, posp. 


2:30) popsłudnin, osob 525 popołudniu, posp. 956 Do Czerniowiec posp 6'05 rano. osob 10:55 przednoł, posp Kąpiele rzeczne. — Klimat wzmacniający, podalpejski, li 
wieczorem. 240 popol, osob 630 wieczorem osob 16:05 wiecz. miejscowe i wszelkie zagraniczne. — Kefir. — Zętyca. — Mleko stery izowanę 
Z Czerniowiec osob 645 rano, osob 10:35 przedpoł, posp. Do Stryja, Skolego, Kałuszu, iHr-benowa, Ławncznego, Chy- Gimnastyka lecznicza. — Apteka. 


1:50 w południe, 
czorem 


osob 5 40 popoł., 


Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza Chyrowa, Borysławia osob. 
8:05 rano, osob 1 40 w południe, osob. 10:30 w nocy, 


osob 1215 w nocy 


Że Sokala i Rewy rusziej osob. 755 rano, osob 5'55 popol 


Z isinopola ı Brodów na Podzamcze osob. 7.50) rano Do Tarnopola i Brodów : Podzamcza osob 7 15 wieczorem. (dyr. A, Wroński). — Stały Teatr. — Koncerta. — Odcay y. — Bale, — spacey 

Z Tarnopola ı Brodaw na dworzec główny osob 815 rano Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob 4:55 popoł. w nrocze okolice Karpat. — Rozległy park szpilkowy o urządzony 

Z Jarosławia | Lubaczowa osob 1045 przedpołudniem Do Janowa osob. 9'25 rano, od '/, do '5/, wł tyiko w nie 100 morgów obszaru. 1-2 

Z Janowa osob 7:40 rano osob 101 w południe od *,, do dziele i święta osob 12:50 w poludnie, osob. 3'11 po Frekwencja w roku 1897 4950 osób. K A ju ceny 
y 1 od H, do "jy wł codziennie, od 'J, do "3/4 wł. południu, od *, do "5, wł. tylko w dni powszednie Sezon od 15. maja do 30. września. W m%% czerwey i wrzecd zdrojo. 


tylko w swięta ; medziele osob. 757 wieczorem, od 
tylko w dnie powszednie msob. 8.53 


U do "5 wł 
wieczoreni 
Z Zimnej wody od "g do '!/, włącznie osob. 7'30 rano 
Z Brzuchowu ulho od 3, do i, wł 
soD, S12 wieczorem, 
wieczorem 


osob. 5— popoł, posp. %30 


posp 9 15 wie- 


1 od 'S/, do "1, wł 
od ' do "%, wł. osob 8:31 


rano, posp. 2'8 popol, osob 1120 w nocy 


Do Sokala ı Rawy ruskiej osob 9:55 przedpoł, 
wieczorem. 

Du 
czorem. 


i święta osob 840 wieczorem 


Do Zimnej wody tylko od */* do "4, wł. osob. 3:46 popol. 
Brznehowic tylko od *j, do "1, włącznie w niedziele 
l święta osob 215 popol. od *, do j, wł. osob 


Do 


3-26 popołudnia. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


9.35 rano, posp 1-55 popołudniu, osoh 11 00 w nocy. 
Do Podwołoczysk z Podzamcza po:p. 6 15 rano, osob. 9:58 


rowu, Borysławiu osob 5'20 rano, osob. 915 przed- 
południem, osob 300 popołudniu, osob 7. wieczoreni. 
oh. 7-10 


Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6-56 wie- 


osob 6:20 wieczorem. od 'j, do "1, i od *'j, do */, 
włącznie codziennie, od *ję do **/, wł. w niedziele 


z czystego kwasu węg owego. 


1897 wyd. 12.000). 


Lekarz zakładowy dr. L. Kopff z Krakowa stale 
Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. 


w cenie od 60 ct. dziennie zwyż. | 
Dom zdrojowy. — Czytelnia. — Restauracje. — 
Hotele, — Cukiernie. — Kościół katolicki. — Cerkiew. 


kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w restauracji dom 
wego o 25%, niższe- r cz 

W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim 
taks kuracyjaych i L p. 


większych miastach w kraju i za gra 


c. k. Zarzad Zdrojowy w KryPICJ. 


zak 


m mn m 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierunkiem dr. H. Ebersa (* roku 
—_ wody mineralne 


cały 58700 ordynujący. 


Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych 


Pensjonaty —_ 
= : + Prywatne. 
— Muzyka zdrojowa stała 


żadnych ulg, jak uwolnienie od 


p doli i 
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada, Składy we Wszystkich 


nicą. | A > 
Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury j prospekta Sy 


Z Drukarni M. Schmitta i Sp, pod zarządem Ludwika Ringla. | 


kowie, a względnie dowody, iż kandydat kszialcił się w rytowniety "iy 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnał w tej sztuce pewien wyższ: 
stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskona: 
lenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości pol: 
skiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość Za granicą 
w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić orąz cał 
plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładni 
Ea pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma by 
przesłaną. 3 

Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra 
tach z góry, z których pierwszą zostanie wyplacona zaraz po nada 
niu, druga zaś Z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tyłki 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że ksztalcąc się zą granicą wedłu, 
planu przedstawionego w podaniu, czym! postępy w obranym za 
wodzie. | 


Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerj 
ý z Wks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 2. Czerwca 1898. | 


Grott. 


= 


| 


